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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI | 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 


jo 11 do 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 
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DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
WYKONAJ JE GUSTOWNIE! 


ZAKŁADY DRIKARSIDE 


GALEWSKI , 


SPECJALNOSC : DRUKI 
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ZZ 


REKLAMOWE 


Е WARSZ AWA НЕА 6 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


NARICOL 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY RE NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU. POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI —— 
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CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 
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б 
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Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 
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Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
o©yklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 9 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę б 

О 


OOMOCMGOCONOCONOONOCOUNOCNOCUOGNOC 


OGMOCMOOWO 


„DZIENNIK WILEŃSKI: 


najstarsze i najpoczytniejsze pismo Wileńskie, Jest odbi- 
ciem życia społecznego i kulturalnego Wileńszczyzny i przy- 
ległych Województw, Posiada najświeźsze wiadomości ot- 
rzymywane codziennie telegraficznie i telefonicznie ze 
wszystkich ważniejszych miast Polski i stolic zagranicznych, 
WYCHODZI CODZIENNIE OPRÓCZ DM POŚWIĄTECZNYCH 
POSIADA OBFITY DZIAŁ REKLAMOWY 
Cena prenumeraty mies. 4 zł. 50 gr., kwartalnie 13 zł. 50 gr: 
Cena numeru pojedyńczego—20 groszy 


ADRES WYDAWNICTWA: WILNO, DOMINIKAŃSKA А, 
KONTO р. к. O. 80187 


Numera okazowe wysyła się po nadesłaniu znaczków 
pocztowych za 20 groszy, Telefon 448, i 1244, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W НІЅ2РАМЈІ. 


— Przyjdę dziś w nocy zaśpiewać pod 
balkonem pani serenadę. Czy pani rzuci 
mi kwiatek? 

— Owszem, ale w doniczce. 


DO BIEŻĄCEGO ZESZYTU 


dodajemy 
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dia tych prenumeratorów, 
którzy wnieśli za pismo 
to przedpłate 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
SE EE 


WARSZAWA, DNIA 24-go STYCZNIA 1931 ROKU 


| wh czna 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


, 
BUBER' „DLA DZIECI 
WYROBU LABOR.CHEM. FARM АРТЕК! 


M.MALINOWSKIEGO 
ul. Chmielna 4,wWARSZAWIE,ul.Nowy Świat 31. 
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Sim wany przez PP Doktoró» „Balsam Thio- 
<olan Age", pry grużlicy bronchiex Казі. 
ulatwia wydzielanie э plwociny. wzmacnu org- 
NIEM | заторостосзе chorego, pomększa wagę cala 
SPRZEDAJĄ APTEK.: 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA, 


МЕРІА 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE: 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 
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Perypetje życiowe Trockiego” 


І. 


W wyobraźni ogółu Lew Trockij 
vel Bronstein, namiętny agitator 
przewrotu, żyd — wieczny rewolu- 
cjonista z kozią bródką i zwichrzo- 
ną czupryną, wcielenie ciągłego 
niepokoju i nienawiści, musiał uj- 
rzeć światło dzienne w jakiemś fa- 
natycznem ghetto czy w zaniedba- 
nej dzielnicy fabrycznej o zakop- 
conych murach i pokrytych miałem 
węślowym ulicach. 

Tymczasem urodził się on i wy- 
chowywał na zalanych słońcem, 
bezbrzeżnych stepach chersońskich, 
w rodzinie żydowskiej wprawdzie, 
lecz osiadłej na roli i nawpół schło- 
piałej, Ojciec jego był zamożnym 
arendarzem, jakich sporo było w 
południowej Rosji. 

Przyroda nie przemawiała jed- 
nak do duszy małego Lowy. Za- 
miast w step, wolał chodzić do 
warsztatu wiejskiego, gdzie Iwan 
Wasilewicz naprawiał narzędzia 
rolnicze i robił najróżniejsze sprzę- 
ty. Praca przy kuźni czy tokarni 
od małego interesowała Lowę; za- 
wsze też czuły był na objawy krzy- 
wdy społecznej. Kto wie, czy de- 
cydująceśo wpływu -na kierunek 
działalności Trockiego nie wywar- 
ły drobne fakty, zaobserwowane je- 
szcze w domu rodzicielskim: roz- 
pacz chłopiny, któremu zajęto kro- 
wę z szkodzie, widok całej partji 
bandosów, dotkniętych kurzą śle- 
potą wskutek złego odżywiania, 
śdy — jak opowiada: — „о zmierz- 


*) Lew Trocki: Moje życie. Próba au- 
tobiografji. Autoryzowany przekład z ro- 
ѕујѕкіебо Jana Barskiego i Stanisława Łu- 
komskiego. Nakładem Spółki Wydawni- 
czej „Bibljon*, Warszawa. 1930. ў 
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chu poruszali się powoli, wyciąga- 
jąc ręce przed sobą ; a może tra- 
śiczna postać klęczącego przed 
strażnikiem starego robotnika, któ- 
ry błagał, aby z powodu braku 
Pe ponu nie pozbawiać go zarob- 
u. 


Szkolne czasy Trockiego prze- 
szły dość monotonnie. Wprawdzie 
wydalono go z drugiej klasy za ja- 
kieś drobne przewinienie, lecz po 
wakacjach przyjęto zpowrotem. 
I tylko jedną scenę opisuje z lat 
szkolnych, która wznieciła w nim 
żywe oburzenie: „Historyk Lubi- 
mow pytał ze szcześólnem upodo- 
baniem ucznia - Polaka o prze- 
śladowania prawosławnych przez 
Polaków na Białej Rusi i Litwie. 
Mickiewicz, smaśły, szczupły chło- 
piec, stał z pozieleniałą twarzą, za- 
cisnąwszy zęby, nie mówiąc ani 
słowa, — No, co się stało? — za- 
chęcał go Lubimow z odcieniem 
oczywistej rozkoszy, — Dlaczego 
nie mówisz? — Jeden z uczniów 
nie wytrzymał: — Mickiewicz sam 
jest Polakiem i katolikiem. — A... 
а... — przeciąśle odpowiedział Lu- 
bimow z wyraźnie udanem zdziwie- 
niem, — my tutaj żadnych różnie 
nie robimy... 

Ten charakterystyczny epizod ze 
szkoły rosyjskiej, tak bardzo przy- 
pominający nasze własne przeży- 
cia, — przechował się w pamięci 
Trockiego. 

Dopiero, gdy po skończeniu sześ- 
cioklasowej szkoły realnej w Ode- 
sie przeniósł się do siódmej klasy 
do Mikołajewa, zetknął się tam z 
nielegalnemi broszurami i z tajną 
organizacją młodzieży; zamieszkał 
nawet u ogrodnika Szwigowskiego, 
Czecha z pochodzenia, którego do- 


mek w ogrodzie był miejscem ren- 
dez-vous dla przyjezdnych studen- 
tów, dawnych zesłańców politycz- 
nych i młodzieży miejscowej. 

Tutaj usłyszał poraz pierwszy 
nazwiska „narodowolców , uczest- 
niczył w pierwszych dyskusjach 
marksistów z „narodnikami', do- 
wiedział się z gazet o walkach po- 
litycznych w parlamentach Zacho- 
du. „Dotychczas pamiętam zda- 
nie, które Daszyński rzucił wcho- 
dzącym do gmachu parlamentu po- 
licjantom: „Jestem przedstawicie- 
lem 30 tysięcy robotników i włoś- 
cian Galicji. Któż ośmieli się mnie 
dotknąć!" Czytając te słowa, usi- 
łowaliśmy sobie wyobrazić tyta- 
niczną postać galicyjskiego rewo- 
lucjonisty' — pisze Trocki. 

W ogrodzie Szwigowskiego mie- 
szkał z pięciu innymi „w komunie , 
po spartańsku, bez bielizny poście- 
lowej, żywiąc się zupkami, przez 
siebie samych pitraszonemi. „W 
ogrodzie Szwigowskiego pracował 
jeden wynajęty robotnik i jeden 
wyrostek — uczeń. Przedewszyst- 
kiem na nich skierowaliśmy naszą 
akcję oświatową. Jednakże oka- 
zało się, że robotnik był przebra- 
nym  żandarmem.. a wyrostek 
ukradł nam dużą paczkę książek 
ludowych i zaniósł ją do dowódz- 
twa żandarmerji ... 

Powoli jednak trafił Trocki do 
robotników, przez sektę sztundy- 
stów, bardziej podatną dla agita- 
cji. Rozpoczął zwykłą pracę pod- 
ziemną, aż w styczniu 1898 r. pod- 
czas masowych aresztowań wpadł 
w ręce żandarmów. Odtąd, jak po- 
wiada, rozpoczął „studja uniwer- 
syteckie — w więzieniu, na wy- 
śnaniu i emigracji. Już pierwsze 
aresztowanie dało mu okazję do 
zwiedzenia więzień w Mikołajowie, 
Chersoniu, Odesie, Moskwie, póki 
na mocy wyroku sądowego nie zo- 
stał wysłany na cztery lata do 
wschodniej Syberji, nad Lenę. 

Młody działacz prowincjonalny 
dopiero na tym wielkim szlaku ze- 
słańców, jakim było koryto królo- 
wej rzek syberyjskich, zetknął się 
z prawdziwymi rewolucjonistami. 
Było tam stare pokolenie terory- 
stów i idealistów z „Narodnej Wo- 
li", byli i młodzi markiści, lubują- 
‚су się bardziej w teorji, niż w akcji. 
Wzdłuż Leny rozwijało się życie 
towarzyskie i intelektualne wśród 
zesłańców. Prowadzono ożywioną 
korespondencję, zamieniano się 
książkami, urządzano dysputy i an- 
kiety, wydawano nawet pisemka 
nielegalne. „W ciemną noc wiosen- 
ną — pisze Trocki — przed ogni- 
skiem, na brzegu szeroko rozlanej 
Leny, Dzierżyński czytał swój po- 


emat, pisany po polsku. Twarz i 
głos jego były wspaniałe, ale po- 
emat słaby. Życie tego człowieka 
stało się później samo posępnym 
poematem `. 

Po dwóch latach pobytu na wy- 
śnaniu Trocki uciekł, po raz pier- 
wszy używając w fałszywym pasz- 
porcie tego nazwiska, które miało 
mu już zastąpić rodowe. Przez 
Irkuck, Samarę, Charków, Połta- 
wę i Kijów dostał się do Kamień- 
ca Podolskiego, gdzie jakiś gimna- 
zista oddał бо w ręce kontraban- 
dzistów, a ci przeprowadzili do 
Brodów. Tu dopiero droga na Za- 
chód stała otworem. Agitator z Mi- 
kołajewa wypłynął na wielki 
świat socjalistyczny. W‘ Wiedniu 
poznał Wiktora Adlera, w Zurichu 


L. TROCKI 


zetknął się z Axelrodem, wreszcie 
dotarł do Londynu, gdzie pierwszy 
raz zobaczył Lenina, Martowa, 
Wierę Zasulicz; jeżdżąc z odczy- 
tami, zwiedził Paryż, Brukselę, 
Leodjum, dostał się nagle na szczy- 
ty partyjne, wpadł w odmęt zwy- 
kłych intryg emigranckich i w za- 
rysowujące się już antagonizmy 
między bolszewikami a mieńszewi- 
kami, czyli między kierunkiem ma- 
ksymalistyczno - nieprzejednanym 
а  oportunistyczno - realistycznym. 
Trocki skłaniał się raczej do tych 
ostatnich, ale we wspomnieniach 
swych bije się z tego powodu w 
piersi i na każdej niemal stronie 
przyznaje teraz, że stanowisko Le- 
nina było „politycznie słuszne i or- 
$anizacyjnie konieczne". tym 
to czasie Plechanow powiedział o 
Leninie: „Z takiej mąki powstają 
Robespierre 'y'. 

Nadszedł rok 1905, który wo- 
dzów bolszewizmu i mienszewizmu 


zastał zagranicą. Cały ruch przy- 
gotowali socjal-rewolucjoniści, za- 
początkował Hapon, a prowadziła 
Rada delegatów robotniczych. 
Trocki, którego wówczas „z bolsze- 
wikami nic nie łączyło, a z mieńsze- 
wikami, jako organizacją, zerwał , 
dostał się do Rady pod nazwiskiem 
Janowskiego i wkrótce objął w 
niej kierownictwo. Łunaczarskij 
w swych ,„Sylwetkach * stwierdza, 
że „Trocki, mimo swej młodości, 
okazał się najlepiej przygotowa- 
nym ze wszystkich socjal-demokra- 
tycznych przywódców 1905 -6 r... 
Jemu również przyniosła rewolucja 
największą zdobycz w postaci po- 
pularności: ani Lenin, ani Martow 
w rzeczywistości nic nie zyskali, 


Plechanow zaś stracił bardzo 
wiele... 
Sam Trocki o 1905 r. pisze: 


„W życiu Rosji rewolucja 1905 r. 
była próbą generalną rewolucji ro- 
ku 1917. Podobne znaczenie miała 
ona również w mem osobistem ży- 
ciu. Wypadki 1917 r. zastały mnie 
najzupełniej zdecydowanego i pew- 
nego siebie, dlatego, że były one 
dla mnie tylko dalszym ciągiem i 
rozwinięciem tej pracy rewolucyj- 
nej, którą 3 grudnia 1905 r. prze- 
rwało aresztowanie Rady Piotro- 
środzkiej *. 

Trocki, wraz z innymi delegata- 
mi, znalazł się w „Krestach*, po- 
tem w twierdzy petropawłowskiej, 
potem w szeregu więzień etapo- 
wych, aż znowu na Syberji, — 
przez Tiumeń, Tobolsk, wzdłuż Obi 
zesłany został do wsi Obdorskoje, 
położonej poza kręgiem polarnym, 
o 1500 wiorst od kolei żelaznej i 
800 od urzędu telegraficznego. 
Trocki jednak nie dojechał do 
miejsca zesłania. Uciekł z Berezo- 
wa przy pomocy miejscowej lud- 
ności, składającej się z ostiaków i 
zyrian. Gdy mu zaprezentowano 
doświadczonego woźnicę, który na 
saniach, przez bezdrożne pustynie, 
miał przeszło 700 wiorst wieźć go 
do Uralu, zapytał ostrożnie: 

— A czy nie jest pijakiem? 

— Jakto, czy nie jest? Pier- 
wszorzędny pijak. 

Po takiej rekomendacji ruszono 
saniami w podróż, która trwała ty- 
dzień czasu. Za Uralem można by- 
ło siąść do kolei i przejechać przez 
Finlandję zagranicę, gdzie Trocki 
spędził 10 lat, przeważnie zamiesz- 
kując pod Wiedniem. 

Pobyt w zacisznej miejscowości 
tuż przy stolicy naddunajskiej nie 
obfituje w ciekawe momenty. Za- 
to z tych czasów jego wspomnień 
znajdujemy dosadne charaktery- 
styki wodzów socjalizmu różnych 
krajów. Z reguły są one pełne 
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Z pobytu Marszałka Piłsudskiego na Maderze 


Marszałek Piłsudski podczas zwykłej, samotnej przechadzki w ogrodzie willi, Którą zamieszkuje 
- Fot. Photo-Piat. 
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ZYCIE POLITYCZNE 


FRANKLIN ROOSEVELT, PREZYDENT MIASTA NEW-YORKU, 
KTOREGO PARTJA DEMOKRATYCZNA WYSUNĘŁA JAKO KANDY- 


DATA NA- STANOWISKO PREZYDENTA STANÓW 


Fot. The New-York Times 


В, KRONPRINTZ NIEMIECKI FRYDERYK AUGUST -WILHELM NA 
UROCZYSTOŚCIACH STAHLHELMU. NALEŻY ON OFICJALNIE 
DO PARTJI HITLEROWCÓW 


sarkazmu i niechęci. Wyjątek zro- 


bił dla Róży Luxemburg, którą apo- 
teozuje, chociaż inni towarzysze 
nie mogli jej znosić, traktując „z tą 
nienawiścią, którą zaszczepiał do 
niej w Austrji Daszyński”. 


Sympatja osobista i więź ideowa 
Luxemburżanki i Trockiego pocho- 
dziła zapewne ze wspólności raso- 
wej. Oboje wyznawali czysty 
kosmopolityzm i głosili teorję „cią- 
głej rewolucji'. Socjaliści innego 
pochodzenia operowali natomiast 
na gruncie jakiegoś państwa i czuli 
się z niem związani. Stąd powsta- 
wały zasadnicze, nie dające się usu- 
nąć tarcia. Coraz bardziej uwy- 
datniała się różnica między socja- 
lizmem narodowym a socjalizmem 
kosmopolitycznym, który później 
przybrał nazwę komunizmu. 


W takiej sytuacji wybuchła woj- 


na. Trocki za radą policji musiał 
opuścić Austrję, aby uniknąć inter- 
nowania. Osiadł zrazu w Szwaj- 


carji, brał udział w konferencji 


zimmerwaldzkiej, potem przeniósł 
się do Paryża, gdzie zaczął wyda- 
wać antymilitarystyczne pismo ro- 
syjskie. Za to wydalono go z gra- 
nic Francji; jednocześnie zaś wy- 
rokiem zaocznym został skazany 
w Niemczech na więzienie, Znalazł 
się więc w Hiszpanii, ale niedłu- 
бо pozwolono mu zażywać wolno- 
ści. Został aresztowany w Madry- 
cie, poznał tam właściwości wię- 
ziennictwa hiszpańskiego, posiada- 
jącego „płatne cele" pierwszej kla- 
sy, po półtorej pesety dziennie, 
tańsze o połowę drugiej klasy i 
bezpłatne — trzeciej. Następnie 
przewieziono go do Kadyksu, gdzie 
pozwolono zamieszkać pod nadzo- 
rem policji do czasu odejścia naj- 
bliższego okrętu do Nowego Yor- 
ku. W Ameryce doszła бо wieść o 
rewolucji lutowej w Rosji, co skło- 
niło go do natychmiastowego po- 
wrotu. А 

Sprawa nie była jednak łatwa. 
W Halifaksie, śdzie przystanął sta- 
tek, na którym odbywał powrotną 


4. 


z 


podróż, kazano mu wysiąść na ląd. 
Władze kanadyjskie nie chciały 
przepuścić do Rosji rewolucjoni- 
sty, zdając sobie sprawę, że „sta- 
nowi on niebezpieczeństwo dla rzą- 
du rosyjskiego (Milukowa) i wo- 
góle dla wszystkich sprzymierzeń- 
ców'. Osadzony w obozie koncen- 
tracyjnym dla jeńców wojennych, 
Trocki nie tracił czasu: agitował 
internowanych marynarzy niemiec- 
kich, a nawet straż angielską. 
Wreszcie pod naciskiem Sowietu 
petersburskiego Milukow zwrócił 
się do rządu angielskiego o zwol- 
nienie Trockiego. Poczciwy libera- 
lizm rosyjski sprowadzał sobie na 
głowę wroga, który w parę miesię- 
cy obalił go, wyzuł z wolności i 
ojczyzny, skazał na śmierć nagłą 
pod murem lub na powolne kona- 
nie na obczyźnie. 

Tu się zaczyna druga część ży- 
cia Trockiego, jako władcy wiel- 
kiego imperjum i spadkobiercy sa- 


modzierżców. 
W. Giełżyński 


63—20; 


Zobaczywszy wzruszenie ramion 
i wytrzeszczone ze zdumienia oczy 
— wychodził ze sklepu i szedł do 
następnego tabac' u, zamiast popro- 
stu nauczyć się tych kilku słów — 
Prego mi dare sigaretti — powiedz- 
my „Macedonia: — i miałby co 
palić! 

Ci, którzy obecnie siedzą w Pa- 
ryżu i pracują dla Polski, znają 
Francję znakomicie, często lepiej, 
niż Polskę, Są to ludzie intelisent- 
ni, zatem doskonale;:wie- 
dzą, że współczesny Fran- 
cuz cierpi na silną indjosyn- 
krazję do wszystkiego, co 
mu przypominawojnę,okro- 
pne trzy lata spędzone w 
transzejach, nędzę w Pary- 
żu, kartki na chleb, głód, 
chłód, wreszcie tragiczne 
chwile Litwy nad Marną, . 
a ostatecznie przegrany do 
szczętu pokój! Matki na 
wspomnienie wojny płaczą, 

I te, które straciły swych 
synów i te, które mają ich 
teraz w wojsku. I oto na 
uczczenie setnej rocznicy 
naszej Nocy Listopadowej— 
pokazujemy im wojnę aż 
w trzech aktach, Rok 31— 


Widzimy zatem w kilku 
salach sztandary, gablotki 
z orderami i szablami, por- 
trety generałów, sceny ba- 
talistyczne, dławiące bole- 
ścią beznadziejne a tak cu- 
downe rysunki Grottgera, 
słowem dwie wielkie ofiary 
bez rezultatu, dwie straszli- 
we klęski polskie i jedno zwycię- 
stwo, ale pokazano za to jakśdyby 
w skrócie, półgębkiem, i tak jak- 
gdyby ita wojna, podobnie jak 
tamte dwie poprzednie, była tylko 
naszą sprawą, Tymczasem o ile 
bitwa pod Warszawą w sierpniu 
1920 r. — była sprawą całej Euro- 
py — (co zresztą na wystawie kon- 
kretyzuje się jedynie przez cytat z 


ze sprzymierzeńcem! 


Lenina) — o tyle powstanie Listo- 
padowe i powstanie Styczniowe 
żadnemu francuzowi nic więcej nie 
powie, jak tylko to, że Rosja była 
zawsze potężna, a my zawsze sła- 
bi! Czyż doprawdy jest Polak na 
świecie tak naiwny, że wyobraża 
sobie jakiegoś monsieur Duval'a, 
czy Durant'a, wzruszoneśo wido- 
kiem portretu Chłopickiego? Co ich 
to wogóle może obchodzić!.. Czy 
my się możemy wzruszać bitwą pod 


NOCNA SCENKA POD MOULIN ROUGE 


Waterloo? Jaki może być stosunek 
dzisiaj każdego cudzoziemca do 
bolesnej nędzy nasześo powstań- 
ca, bitego, rozstrzeliwanego, pędzo- 
nego na Sybir? Chodzi o wzbudze- 
nie litości? Panowie! To nie jest 
u licha język, którym się rozmawia 
Mamy cen- 
niejsze, wspanialsze momenty w 
naszej historji, niż pokazywanie 


Francji, że w dwuch wielkich go- 
dzinach próby naród spał, a obu- 
dził się dopiero w roku 1920, Ale 
gdyby się i tym razem nie obudził 
i pozwolił przejść po swoim trupie 
wojującemu komunizmowi Rosji, 
Niemcy byliby u szczytu potęgi, a 
z Lotaryngji i Alzacji, wydartej 
trzyletnią wojną i za cenę życia 
półtora miljona Francuzów, zosta- 
łaby dzisiaj prawdopodobnie tylko 
alzacka restauracja w Marsylji. 
Ale tego właśnie nie po- 
wiedziano, tak samo jak się 
nie mówi o tem, że naród 
polski i polskie państwo ma 
za sobą blisko tysiąc lat ist- 
nienia, że Polska nie zaczęła 
się w 1918 r. — jak to się 
wielu Francuzom zdaje. Ze 
poza powstaniami, miała 
także Hołd Pruski, Оле 
Horodelską, że był czas, 
kiedy obejmowała obszary 
większe od Francji i Anglii 
razem, że mieliśmy uniwer- 
sytet, nim był wynaleziony 
druk, że kto nogą wstąpił 
na polską ziemię, wolny był, 
że kiedy we Francji mor- 
dowano protestantów, myś- 
my im dawali przytułek, że 
kiedy tępiono żydów na ca- 

łym świecie, myśmy im u 
siebie dali prawo do ży- 

cia, — Ale nam się ciągle 

zdaje, że to, co nas boli, to 
musi boleć innych, a jeżeli 
nam się znów coś bardzo po- 
doba, to naturalnie Francu- 
zi w tej chwili będą klaska- 

li w dłonie i wołali: 

— Brawo, brawo, dzielni Pola- 
cy! Doskonale, wybornie! 

I już jest wszystko w porządku, 
bo o nic innego nigdy nam nie cho- 
dziło i do tej pory o nic nam inne- 
$o nie chodzi, jak tylko o pochwa- 
ię. Tymczasem ze wszystkiem jest 
właśnie tak, jak z pomnikiem Mic- 
kiewicza. Dla nas jest to Piel- 
śrzym, a' dla Francuzów dziad! 


90*|1,% społeczeństwa francuskiego. 


o żadnem pielśrzymowaniu (po za 
kolejowemi wycieczkami do Lour- 
des) í Towiańskim nigdy nie słysza- 
ło i nie będzie słyszało, tymczasem 
un mendiant po wieczne czasy bę- 
dzie symbolizował polski naród. 
Co za fatalne nieporozumienie! Do- 
prawdy jest coś tragicznego w tem 
ustawicznem mijaniu się naszych 
zamiarów z rezultatami — Wobec 
tego nie mogę tu nie wspomnieć 
pewnej panienki, która posiadając 
miły głosik, pragnie się dzięki nie- 
mu także przyczynić do rozsławie- 
nia w Paryżu naszej Ojczyzny. 
Wyobraźcie 'sobie zatem koncert, 
na którym panienka ta występuje 
przez cały wieczór, śpiewając i tań- 
cząc we wszystkich kostjumach i 
językach. Naturalnie Polska jest 
reprezentowana przez strój ludo- 
wy. Zgadnijcie jednak, jaką polską 
pieśnią została publiczność olśnio- 
na. Może Karłowiczem? Może Gal- 
lem? Może Moniuszką? Może Nie- 
wiadomskim? Może Szopskim? — 
Nic podobnego. Koncertantka za- 


śpiewała „Pije Kuba do Jakóba . 
W obawie jednak, że może któryś 
z Francuzów nie zrozumieć treści 
lego arcydzieła, wytłumaczyła ca- 
fej sali po francusku, o co chodzi, 


MALOWNICZY ZAUŁEK 


mniej więcej w ten sposób, że w 
Polsce istnieje taki zwyczaj, że je- 
den pije do drugiego, a kto nie 
chce pić, tego. biją kijami i t. d. 


Niech mnie odrazu djabli wezmą, 
jeżeli to nie jest znakomita propa- 
. ganda, zwłaszcza tam, gdzie istnie- 
je przysłowie „Pijany jak Polak“. 
Natomiast teatr polski w Paryżu, 
który od czasu do czasu grywa dla 
drobnego polskiego ludka i składa 


PARYŻ W NOCY 


się z ludzi niezamożnych, nie cie- 
szy się urzędowem poparciem. 


Byłem na jednem przedstawie- 
niu, bo chciałem zobaczyć, jak to 
gra Papkina stary przyjaciel, Ze- 
non Choroszczo. Daleko, bo dale- 
ko, brudno, bo brudno, ale co „Ze- 
msta” to „Zemsta“. Niech tam sta- 
ry ojciec Fredro wyprosi trochę li- 
tości u dobrego Pana Boga dla nie- 
których „artystów“, ale należy 
przyznać, że czołowa czwórka spi- 
sywała się nieźle. Pan Żeromski 
był wprawdzie bardziej Maćkiem 
Samsonem niż Cześnikiem, ale za 
to Papkin był naprawdę zabawny 
— i gdyby miał ogon, byłby zupeł- 
nie podobny do djabła z „Zaczaro- 
rowanego koła . Ale to już wina 
kostjumu — nie aktora. Natural- 
nie na tego rodzaju propagandę nie- 
ma pieniędzy. Ро со?... 
dym razem można powiedzieć: 
„Mamy ważniejsze wydatki" -— i 
nie dać na nie ani grosza. Powsta- 
ła naprzykład nowa dzielnica uni- 
wersytecka, w której wszystkie na- 
rodowości świata, wybudowały, lub 
budują gmachy mieszkalne dla 
swej młodzieży studjującej w Pa- 
ryżu, Budują więc w tym roku Ro- 
sjanie — wybudowali już wszyscy, 
nawet Ormianie, — ale nas znów 
niema. 


Nasza młodzież dawnym obycza- 
jem gnieździ się po brudnych hote- 
likach w Quartier, spędzając każdą 
chwilę wolną w kawiarenkach. Bo 
jakże można siedzieć w dzień w ta- 
kim hotelu, na jaki stać studencką 
kieszeń?.. Grają więc w karty z 
dziewczynami i wzdychają z za- 


Za każ- 


zdrości, patrząc na swych kolegów 
Turków i Ormian, Ale lepiej było 
kosztem kilku setek tysięcy zło- 
tych urządzić wystawę, aby poka- 
zać sprzymierzonym  francuzom, 
jak to Polak od Moskala dwa razy 
tęgo w zadek dostał, Bo na to, żeby 
siebie samych zmniejszyć lub 
ośmieszyć, nigdy nam napewno nie 
zabraknie pieniędzy. Niema ich 
tylko wtedy, gdy dzięki nim moż- 
na coś naprawdę zyskać! Zasta- 
nówcie się zatem polskie Hamlety 


-i powiedzcie nareszcie za swoim 


duńskim kolegą: 
— Być, czy też nie być! 
Bo czas nie pracuje dla nas. 


Stefan Kiedrzyński 


Paryż, 


SPRAWY GOSPODARCZE 


NACZELNA RADA BADAŃ? 


Małoż zamętu narobiło w Pol- 
sce hasło: „stawka na konsumen- 
ta'? Polegało ono na doktrynie, że 
gros ludności w Polsce jest nieza- 
możne, ma małe zarobki i dlatego 
musi mieć tanią żywność, dalej że 
jeżeli żywność będzie tania, to bę- 
dzie większy dobrobyt, większa si- 
ła kupcza, znaczniejsze obroty we- 
wnętrzne, ruch w przemyśle — — 
jednem słowem, Eldorado. 

A rezultat: obniżenie cen płodów 
rolniczych znacznie poniżej pozio- 
mu światowego, zanik siły kupczej 
wśród ludności rolniczej, śwałtow- 
ny spadek sprzedaży produktów 
przemysłowych, zastój w handlu, 
przemyśle i rolnictwie, kryzys, kry- 
zys, kryzys. 

Przypuśćmy, że teraz, dla odwró- 
cenia porządku, wysunięta zostanie 
„Stawka na producenta“, pod. ha- 
słem: im wyższe ceny, tem lepiej. 
W krótkim czasie będziemy mieli 
kryzys w drugą stronę, ale nie- 
mniejszy, niż obecny. 

Gdzież więc jest rada, co i jak 
robić? Czy wogóle nic nie robić? 
czy popierać wytwórcę, czy spo- 
żywcę? Czy może tylko pośred- 
nika? T 

Otóż rada jest tylko jedna: zba- 
dać, zbadać bezstronnie, zbadać 
naukowo, zbadać gruntownie każdą 
rzecz, zanim się ją poprawiać czy 
psuć zacznie; po zbadaniu opraco- 
wać plan postępowania i systema- 
tycznie, programowo i konsekwent- 
nie go wykonywać. 

Wróćmy do naszego kryzysu cen 
rolniczych. W pewnej chwili wpro- 
wadzono ograniczenia przemiału, 
to znaczy, że zabroniono wyrobu 
wyższych gatunków mąki, oszczę- 
dzając przez to wielkie ilości zbo- 
ża, a zmniejszając ilość otrąb. Śro- 
dek nadzwyczaj skuteczny iw latach 
braku zboża pozwalający na prze- 
, trwanie bez importu. Cóż kiedy 
zastosowano go :о rok zapóźno, 


*) Czytelnikom, których zdziwi może, 
że księgarz pisze na tematy aprowizacyj- 
ne, wyjaśniamy, że p. Stanisław Arci pra- 
cował w organizacjach rolniczo-aprowiza- 
cyjnych od roku 1917 do 1923 1 w tym 
czasie kierował sekcją rozdzielczą i prze- 
mysłową Ministerstwa Aprowizacji, otrzy- 
mywał i rozdzielał żywność dostarczoną 
przez Misję Hoovera, a następnie zaku- 
} pywał w «Ameryce i przysyłał tę mąkę, 
słoninę, smalec i konserwy, któreśmy tak 
` mile witali w latach 1919 — 1922. Jest też 
od szeregu lat wiceprezesem Polsko-Ame- 
rykańskiej Izby Handlowej. Sądzimy więc, 
że ma zupełnie dostateczne dane do za- 
bierania głosu w sprawach gospodarczych. 


wtedy kiedy zboża było w kraju 
dosyć, a wszcześólności kiedy ży- 
ta mieliśmy nadmiar. Naturalnie, 
skutek był ujemny, a jeszcze gdy 
dzięki złym obliczeniom i fałszy- 
wym ptzewidywaniom zakupiono 
zagranicą dużą rezerwę zbożową, 
ceny, które właściwie należało 
sztucznie podtrzymywać, zostały 
jeszcze sztucznie obniżone. Trzeba 
było wielkich wysiłków, pomocy 
rządowej, zakupów specjalnych 
i t d., żeby choć trochę pomódz 
sytuacji.. wszystko jednak po nie- 


'wczasie. 


A gdyby sprawy te były poważ- 
nie, naukowo i wszechstronnie zba- 
dane, prawdopodobnie byłyby zała- 
twione w inny sposób, bez strat a 
z korzyścią dla kraju. 

Wyobraźmy sobie naprzykład, że 
istnieje w Polsce „Instytut badania 
spożycia . W Instytucie tym pra- 
cuje szereg fachowców: ekonomiś- 
ci, rolnicy, aprowizatorzy, chemicy, 
technicy * przemysłów 1 handlów 
spożywczych. Ale nie są to dele- 
gaci różnych ugrupowań spożyw- 
czych, wybrani dla obrony intere- 
sów takiej czy innej partji konsu- 
mentów, nie, to są uczeni lub fa- 
chowcy, bezstronni badacze dzie- 
dzin, na których się znają. Instytut 
ma do swojej dyspozycji odpo- 
wiednie środki naukowe, pracow- 
nie, bibljoteki; zewsząd napływają 
do niego potrzebne dane, wiado- 
mości, statystyki. Jest w komuni- 
kacji stałej z Instytutami badaw- 
czemi innych państw i korzysta z 
ich doświadczeń. 

Przypuśćmy, że ten polski ,,In- 
stytut badania spożycia“ zajmuje 
się zagadnieniem, może najważ- 
niejszem w tej chwili dla naszego 
rolnictwa: sprawą podniesienia cen 
na żyto. Wiemy, że żyto ma zbyt 
ograniczony, że tylko w niewielu 
krajach jest spożywane masowo, że 
pszenica zastępuje je coraz bar- 
dziej. Wiemy jednakże, że chleb 
żytni ma takie walory, jakich psze- 
nica nie posiada, że inaczej wpływa 
na budowę kośćca, daje większą 
wydajność pracy, chroni od szeregu 
chorób. Wiemy, że mąka żytnia 
zmieszana z odpowiedniemi mąka- 
mi innych zbóż daje chleb nadzwy- 
czaj smaczny i mogący uchodzić za 
pszenny. Wiemy także, że chemja 


. pozwala na takie dodawanie lub 


ujmowanie składników, które zu- 
pełnie zmienia smak i wygląd. Wie- 
my także, że w żywieniu inwentarza 
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żyto nie gra takiej roli, jaka by 
mu przypadała ze względu na ilo- 
ści produkowane, i że w tej dzie- 
dzinie należy zastąpić owies i jęcz- 
mień, na które jest zawsze zbyt za- 
śranicą, przez odpowiednio pomie- 
szane lub spreparowane żyto. 

„Instytut Badania spożycia” bie- · 
rze te wszystkie „wiemy' pod mi- 
kroskop badawczy, studjuje, pró- 
buje i po pewnym czasie oddaje 
gotowe do użytku, Jedne odrzuca, 
jako nieodpowiednie, inne jako nie- 
opłacające się; ale znajduje i takie, 
które można wykorzystać, takie 
które po przetworzeniu w praktycz- 
ne recepty mogą rzeczywiście pod- 
nieść wewnętrzną konsumcję żyta, 
oszczędzić importu pszenicy, a na- 
wet zachęcić zagranicę do zwięk- 
szenia spożycia żyta i stworzyć tem 
dla Polski możności eksportowe. 

Czy taki Instytut się opłaci? 
Można policzyć: zwiększenie spo- 
życia wewnętrznego żyta, choćby o 
5 kg na głowę, wyniesie rocznie dla 
całej Polski 150,000,000 kg, czyli 
półtora miljona kwintali, co już 
przedstawia wartość 27,000,000 
złotych. A przecież taki Instytut 
nie ograniczy się do badań jednego 
produktu, lecz obejmie stopniowo 
wszelkie dziedziny spożycia w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, a 
więc zarówno wino, jak kartofle i · 
cukier, tak obuwie, jak i książki, 
tak samo zmniejszy marnotraw- 
stwo w handlu, jak i w przemyśle 
spożywczym. z 

Niestety, takiego „Instytutu ba- 
dania spożycia” niema jeszcze w 
Polsce. Zdobyliśmy się jednak już 
na stworzenie całego szeregu insty- 
tucji, mających na celu badanie 
specjalnych dziedzin: a mamy In- 
stytut badania konjunktur, Insty- 
tut naukowej organizacji, Instytut 
hisjeny, Instytut aerodynamiczny i 
wiele innych. Niema więc wątpli- 
wości, że i taki Instytut badania 
spożycia może powstać, 

Byłoby przecież wielkim błędem 
powoływać go do życia oddzielnie, 
w pojedynkę, tak jak powstawały 
tamte Instytuty. Instytut badania 
spożycia obejmuje tak różnorodne 
zagadnienia, jest tak skomplikowa- 
ny, że pełny skutek osiąśnie tylko 
wtedy, gdy będzie oparty o central- 
ną instytucję badawczą, koordynu- 
jącą w sobie wszelkie prace nauko- 
wo-badawcze w państwie Polskiem. 
Tak samo dotychczas już działają- 
ce [Instytuty napewno ogromnie 
wzmośą swoją działalność, gdy zo- 
staną zjednoczone w organizacji 
ogólnopaństwowej. Taka ogólna 
organizacja badawcza istnieje już 
prawie we wszystkich większych 
państwach, pod różnemi nazwami: 


WRZENIE REPUBLIKAŃSKIE 


W KSIĘSTWIE MONACO 


ZMIANY NA STANOWISKACH KIEROWNICZYCH. 
IMPERJUM BRYTYJSKIEGO 


LUDWIK KS. MONACO MUSIAŁ UŻYĆ RE- 

PRESJI W STOSUNKU DO REPUBLIKANÓW, 

KTÓRZY CHCIELI OGRANICZYĆ JEGO 
SUWERENNOŚĆ 


SIR ISAAC ISSACS ZOSTAŁ MIANOWA- 
NY GENERALNYM GUBERNATOREM AU-' 
STRALJI 


LORD WILLINGDON, B, 
KANADY, 
RZĄD MAC DONALDA WICE-KRÓLEM INDJI 


GUBERNATOR 
LIBERAŁ, MIANOWANY PRZEZ 


najlepiej może znane nam są: Masa- 
rykowa Akademja Pracy w Czecho- 
słowacji i National Research Coun- 
cil w Stanach Zjednoczonych Ame- 
гукі. W Polsce także rozpoczęto 
już prace przygotowawcze do zor- 
ganizowania takiej Instytucji, któ- 
rą tymczasowo nazywają „Polską 
Akademją Pracy”, a dla której pro- 

 ponowałbym nazwę: „Naczelnej 
Rady Badań |. 

Naczelna Rada Badań — powin- 
na być stałą instytucją państwową, 
przewidzianą przez Konstytucję, 
narówni z parlamentem i Naczelną 
Izbą Gospodarczą, gdyż stanowi ich 
konieczne dopełnienie. Będzie bo- 
wiem ekspozyturą czystego umysłu 
badawczego, bezstronnej opinji na- 
ukowej, podczas gdy parlament 
ujmuje życie pod kątem widzenia 
polityki, a Izba Gospodarcza będzie 
wyrazicielką chwilowych interesów 
materjalnych. I jedno i drugie by- 
wa wynikiem pewnych namiętności 
i stoi zawsze prawie pod hasłem 
dnia dzisiejszego. Daleki horyzont, 
spokojne patrzenie w przyszłość i 


wyciąganie wniosków naukowych, . 


to jest podsumowywanie bezna- 
miętne rzeczywistych rezultatów 
badań, może być osiąśnięte tylko w 
ściśle naukowej instytucji, nieza- 
leżnej od takiego czy innego chwi- 


lowego nastroju Рг2уѓет taka 
Naczelna Rada Badań nie będzie 
miała za zadanie kierownictwa, nie 
będzie władzą; jej przeznaczeniem 
będzie badać i opinjować, a obo- 
wiązkiem zainteresowanych orga- 
nów państwa i społeczeństwa 
przed każdą decyzją opinii tej Ra- 
dy zasięgnąć. 


Naczelna Rada Badań powinna 
być, tak jak jest zagranicą, emana- 


сја ster naukowych, do których - 


przyłączają się ludzie z praktyki. 
Metoda badań jednak musi być ści- 
śle naukowa. Członkowie Rady — 
to najwybitniejsi fachowcy — któ- 
rzy niekoniecznie muszą siedzieć na 
miejscu w gmachu Rady, prze- 
ciwnie, тоба pracować na swoich 
stanowiskach profesorów, czy ba- 
daczy w innych organizacjach. 
Jednak gdy przyjdzie jakiś temat 
do zbadania, będą gotowi, mogą po- 
święcić mu swój czas i wiedzę. Po 
opracowaniu tematu będzie on mógł 
być poddany pod dyskusję w łonie 
Rady, uzgodniony, i dopiero potem 
spełnić swe zadanie јако opinja 
Instytucji. 

Środki na powstanie i prowadze- 
nie Naczelnej Rady Badań powin- 
ny się znaleźć w budżecie państwo- 
wym, i to nie dorywczo, zależnie od 


8 


 wiecki, 


dobrej woli Rządu, lecz konstytu- 
cyjnie, jako dla jednej z naczelnych 
instytucji życia państwowego. 
Narazie, powstał Komitet przy- 
gotowawczy *) tej Naczelnej Rady 
Badań, czy Akademji Pracy, jak ją 
często nazywają, i opracowuje pod- 
stawy do utworzenia właściwego 
Komitetu Organizacyjnego. Nale- 
ży się spodziewać, że Rząd i ciała 
prawodawcze zrozumieją donio- 
słość tej akcji i udzielą jej swego 
poparcia moralnego i materjalnego, 
wyznaczą stałe miejsce w ustroju 
państwa i pozwolą przystąpić do 
realizacji w jaknajkrótszym czasie. 


Stanisław Arct 


*) Dla informacji podajemy skład Ko- 
mitetu przygotowawczego: przewodniczą- 
cy St.  Biedrzycki, Rektor S.G.G.W.; 
członkowie: Stanisław Arct, wice prezes 
Pol.-Am. Izby Handl; Inż. Piotr Drze- 
prezes Inst. Normalizacyjnego; 
R. Dyboski, Prof. Wszechnicy Jagielloń- 
skiej; Dr. Inż, T. Dzieduszycki; M, Jaro- 
Szyński, Przew. Komisji Usprawn. Admin. 
Publicznej; Е, Lipiński, Dyr. Instyt. Ba- 
dań Konjunktur; Wacław Makowski, Pre- 
zes Kom. Konst. Sejmowej; W. Milewski, 
Wice Dyrek. Inst. Nauk, Org. i Red. 
„Przeglądu Organ"; А, Minkowski, Prez. 
Pol, Konier, Prac Umysł.; I. Radziszewski, 
Prof. Polit, Warsz.; Witold Suchodolski, 
Dyr. Dep. Nauki Min. W. R. i O, P.; 
M. Szawleski, Nacz. Biura Barg". Pol- 
skiego. 


Wcale nie ze względu na urodę 
nazywam „człowiekiem śmiechu“ 
Antoniego Fertnera. Nieszczęśnik, 
tak nazwany przez Wiktora Hugo, 
spreparowany był sztucznie przez 
rozdarcie mu ust od ucha do ucha. 
Biografowie Fertnera nie wspomi- 
nają nigdzie o podobnym zabiegu, 
na nim dokonanym, pozatem jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że 
Fertner odznacza się urodą tak 
przedziwną, iż wyrazić ją można 
jedynie słowami, jakich język ludz- 
ki dotąd nie wymyślił. Opowiada- 
nie, że na taką urodę psi wyją, jest 
pozbawione dobrego smaku i nie- 
wątpliwie cokolwiek przesadzone. 
Prawdę powiedziawszy, Fertnera 
najłatwiej można sobie wyobrazić, 
spojrzawszy w stanie zlekka zawia- 
nym na gębę miesiąca, trochę złaj- 


daczoną, lecz filuterną, niezwykle. 


przyjemną i wniebogłosy roześmia- 
па. W nadobnem tem obliczu tkwią 
niewinne a mądre oczęta słonia, 
ale nie takiego zwyczajnego słonia, 
tylko tego najprzyjemniejszego, 
który w noweli Kiplinga upił się na 
wesoło, a nazywał się Motti Gudż- 
Buntownik. 


Kiedy Pan Bóg stwarzał sługę 
swego, Antoniego Fertnera, musia- 
ła być w niebie jakaś wesoła uro- 
czystość, a na ziemi niedziela i 
wielka pogoda, żaden bowiem dzień 


inny nie nadawał się do ekspedy- 


cji na świat istoty obłąkanej, bo fa- 
brykującej śmiech. „Masca eris et 
semper ridebis,' Zesłał бо Pan 
Bóg na psie czasy i za lat jakichś 


sto sześć odbierze, aby i niebo, peł-. 


ne ponurych uczonych, smętnych 
dziewic i poważnych świętych, nie- 
co rozwegselił, 

Tymczasem zaś pozwolił, aby 
tenże Antoni święcił w tym roku 
trzydziestopięcioletni jubileusz. 
Nikt z tego nie dojdzie oczywiście, 
ile Fertner ma lat. Zapytany, zełże, 
a paszportu pewnie nie posiada, 


człowiek bowiem z taką gębą, któ-. 


CZŁOWIEK 


ŚMIECHU 


rą zna każde dziecko, może nie 
mieć dokumentów. Do pięćdzie- 
siątlecia scenicznego będzie się 
sztucznie postarzał, potem nagle 
odmłodnieje. Na jubileuszowe uro- 
czystości trzeba bowiem mieć twarz 
jako tako poważną, bo to i prezent 
dają i wzruszyć się trzeba i ręką za 
serce się chwytać. Jakżeż ta gęba, 
radosna jak dzień pogodny, może 
być „Jubileuszowa. - 

Więc się Fertner przed jubileu- 
szem ćwiczy w powadze i codzien- 
nie przez kwadransik czciśodnie ły- 
pie oczyma, a na samą uroczystość 
wymaluje sobie zmarszczki i poma- 
dą zrobi na włosach siwiznę, serce 
jednak tańczyć w nim będzie. 

Co on ma w sobie takiego 
ten Antek z nad Wisły, że się 
wszędzie jasno czyni, gdzie się 
tylko wtoczy ta beczułka си- 
downeśo wina. Licho go wie. 
Coś w nim jest. Nic to, że w 
teatrze naród za nim szaleje, ale 
niech ktoś pójdzie jego śladem, kie- 
dy on idzie ulicą: niema takiego 
przechodnia, któryby nie uśmiech- 
nął się na widok tej kochanej, pu- 
cołowatej fizjognomii, a ta po- 


"Fot. J. Malarski 


ANTONI FERTNER 
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czwarąa — со krok uczyni, — musi 
się zatrzymać rycząc na cały głos 
z uciechy, że znajomego spotkał. 
Ponieważ ma tych znajomych ze 
sto tysięcy, człapie tedy przez mia- 
sto w ten sposób, że na przejście 
najkrótszej ulicy potrzeba mu 
dwóch godzin. Mnie wita zawsze 
rykiem najstraszliwszego indjań- 
skiego wodza, tak że płoszą się ko- 
nie, a policjant czemprędzej nad- 
biega, ale i on, Fertnera pozna- 
wszy, też wbrew  regulaminowi 
śmiać się zaczyna, 

Fertner ma w swojem przepaści- 
stem wnętrzu całą orkiestrę gło- 
sów, a wszystkie są radosne, Pa- 
miętam, w Kijowie... Teatr pewnej 
chwili zaczął robić bokami, bo było 
ponuro i mało komu teatr był w 
głowie. Aż tu dnia jednego wsuwa 
się na scenę brzuch.. Do kogo w 
tych chudych czasach może należeć 
to nadobne wzgórze? На! Po 
chwili słychać dziki okrzyk i odra- 
zu wszystkim rozjaśniły się twarze: 
Fertner! Wesoły jak murzyn, kie- 
dy spożył bliską rodzinę, pogodny 
jak lato, wpadł w smutny teatr, jak 
bąk huczący: tego samego dnia od- 
walił próbę, a nazajutrz już grał. 
W teatrze tłumy i wszędzie tylko 
Fertner i Fertner. Nawet Rosjanie 
łazili do polskiego teatru, aby się 
sławnym uradować aktorem i odro- 
biną jego zniewalającej radości w 
złych dniach się pocieszyć. 

Zawsze roześmiana siedzi w nim 
dusza; jest to dobry. lekarz, sza- 
man, zamawiający wszelki smętek 
śmiechem, pogodą i weselem. Śmiać 
się przez lat trzydzieści pięć, za- 
prawdę większa to sztuka, niż przez 
trzydzieści pięć lat płakać i tłuc 
głową o ścianę. Jest to jedna z 
najtrudniejszych prac ludzkich, ` 
trzynasta praca Herkulesa. Los 
oszczędza zazwyczaj takich ludzi, 
zastępujących dobroczynność słoń- 
ca, czasem jednak i los jest opry- 
szek i zezowatem spojrzeniem spoj- 
rzy nawet na Fertnera. A on ja- 
koś to tam stłumi w dobrej duszy i 
za kulisami twarz tak zręcznie uło- 
ży, że z zatroskanej jednym staje 
się uśmiechem. Stara to aktorska 
heca, stary to banał na temat z Le- 
oncavalla, a jednak i smutny za- 
wsze i zawsze prawdziwy. Wtedy 
taki aktor wstrząśnie się tylko na 
moment i to jedno wie niewątpli- 
wie, że w tej chwili jest kimś znacz- . 
nie większym, niż uwielbianym ak- 
torem, bo spełnia jakiś akt dobro- 
czynny, jakąś pracę szlachetną i 
niezastąpioną; tysiąc ludzi czeka 
na jego śmiech, jak na wyborną za- 
bawę, lecz wśród nich i wielu ta- 
kich, dla których ten śmiech jest 
wielką i serdeczną pociechą. 

Ciężko napracował się ten najpo- 


śodniejszy w Polsce człowiek przez 
lat trzydzieści i pięć i nieraz pot 
spływał po nim; wiele widziałem 
razy, jak ten ponad widownią lek- 
ko fruwający przedziwny aktor 
schodził ze sceny blady z umęcze- 
nia, spracowany jak drwal i z du- 
szą pustą, bo nazbyt hojny i lekko- 
myślny wszystko z niej złoto wy- 
trząsł przed ludzi. Nie znam więk- 
szego na scenie utracjusza i moczy- 
mordy, który własne sprzedałby 
serce, byle gościom dobrze było i 
wesoło. Scena oszałamia go do te- 
бо stopnia, że zapomina o wszyst- 
kiem; radość na ludzkich twarzach 
i echo śmiechu tak go podnieca, że 
wtedy chciałby już z siebie dać 
wszystko. Pod tym względem nie- 
ma rady na tego obłąkańca. Dla- 
tego rozpieszczony jest do ostatnich 
śranic, oczko w głowie publiczno- 
ści (ładne oczko, co ma 150 cm w 
pasie!), Wie o tem, że mu wszyst- 
ko wolno, to też sobie czasem po- 
nad miarę używa, rozbryka się, a 
cała widownia z nim. Ale niech 
bryka, kiedy tyle dobrego robi 
smutnym ludziom. Łatwo mu się 
i z całego serca przebacza tysiąc 
nieprawdopodobnych kawałów, 
którychby nie wymyślił złotym me- 
dalem ргетјомапу kilkakrotnie 
warjat zawodowy, bo te swoje wy- 
borne szaleństwa jedną potrafi oku- 
pić sceną. Zdarzy się czasem, że 
Fertnerini nadzieje się w sztuce na 
scenę cichutką i rzewną. Со ten 
bęcwał kochany z ludźmi wtedy 
wyprawia! Wtedy dopiero widać 
jasno, że jest to jeden z najcudow- 


niejszych aktorskich talentów, 


szczerozłoty, śliczny, prosty i buj- 
ny, że Fertner, słynny komik, to 
nietylko przedziwna gęba, roze- 
śmiane oczy, zabawny kostjum i 
głos, z którym potrafi najprzedziw- 
niejsze wyprawiać sztuki, lecz i ta- 
- ka złota struna, co sercem tknięta, 
umie najczystszym odezwać się 
dźwiękiem. A to świadczy o nim 
najpiękniej, że wbrew roześmiz- 
nym pozorom, tę właśnie strunę 
najwięcej w sobie ceni. Jeździ na 
pstrym koniu, bo tego żąda od nie- 
$o krótkowzrocznie teatr i tego do- 
maga się źle o nim poinformowana 
publiczność, a jednak z tych scen 
smutnych i cichych robi arcydzieła. 
Kiedy np. gra drobiazg Lubowskie- 
go „Przez wdzięczność, łata sobie 
kurtkę i przez kwadrans takie wy- 
borne wyprawia szaleństwa, że lu- 
dzie umierają ze śmiechu, po chwi- 
li jednak biedny chłopiec zaczyna 
opowiadanie o swoim nieszczęsnym 
losie: jeszcze twarze ludzkie są ro- 
ześmiane, ten i ów zaśmieje się je- 
szcze, oczekując kawału, a po chwi- 


li już wszyscy ucichli i słuchają 


z bijącem sercem. Ten i ów ma łzy 


w oczach. A sławny komik Fertner 
mówi tak pięknie, tak cudownie 
wzruszająco... Do stu teatralnych 
czortów z takim zwarjowanym ak- 
torem! 

O, gdyby tak częściej, gdyby czę- 
ściej! O, luby Fertnerze! O, gdy- 
byś ty wiedział, jaki masz talent, 
ogromny, wspaniały talent! 


nawet nie benjaminek, ale cały 


CO SIĘ DZIEJE W TYM WIEDNIU! 


Benjamin krociów ludzi, najwięk- 
szy w naszym smutnym kraju do- 
stawca śmiechu, powinien o tem pa- 
miętać, źe wspaniale zaśrał razu 
jednego jedną z najtrudniejszych 


ról w polskim teatrze, Papkina, a 


daleko i szeroko trzebaby szukać 
wyborniejszego aktora do ról wsze- 
lakich szekspirowskich wesołków, 
Łepaków, Lancelotów i Baranichki- 
szek. Naprasza się Pan Geldhab, 
aby go zagrał Fertner i inne wesołe 
marzą о tem figury.  Starzejemy 
się, o, najmilszy Antoni, przeto czas 
pomyśleć o tem, aby za sto lat je: 
szcze mówiono: „Ach, jak tę role 
grał Fertner!' — tak jak się dzi; 
mówi o tych wielkich naszych ak- 
torach, którzy dawno bawią Pana 
Boga. Urzędowi opiekunowie prze- 
pysznego tego aktora powinni po 
trzydziestu pięciu latach wielkich 
trudów ofiarować mu złoty medal 
w postaci jakiejś wielkiej roli, któ- 


га by zagrać musiał z trwożnem. 


drżeniem serca. 
Równo za tydzień odbędzie się 
tryumfalny wieczór tego nieporów- 


nanego cudaka, tak zapewne roz- 


koszny i miły, jak te wszystkie, któ- 
те on brylantowym swoim opromie - 
niał humorem. Nielada to będzie 
widowisko, bo ramię przy ramieniu: 
z tym szatanem śmiechu będą z nim 


śrały w sztuce Krzywoszewskieśgo 


JO 


Już. 


dwa najtęższe, dwa najświetniejsze 
talenty aktorskie młodszego poko- 
lenia, rozporządzające ogromem ra- 
dości: Orwid i Kurnakowicz. Ci 
trzej muszkieterowie, którzy mogą 
śmiechem zdobyć świat, tworzą ze- 
spół, jakiego w najgłośniejszym nie 
możnaby znaleźć teatrze, Drew- 
niana, lecz niezwykle przyjemna 
buda w Saskim Ogrodzie może się 
zawalić od burzy oslasków. O jed- 
no się tylko boję, że Fertner będzi? 
plątał się w roli, bo się rozczuli ak- 
torzysko (a serce ma miękkie), kie- 
dy do niego zaczną gadać pięknie i 
nadobnie; podczas jego jubileuszu 
przed dziesięcioma laty, kiedy się 
przekonał, jaką niezmierną ma u 
ludzi miłość, siebie rozrzewnił, 
wszystkich rozrzewnił i z teśo po- 
wodu grajał pod psem. Przypomi- 
nam sobie jednak, że chociaż mu 
ślozy kapały rzęsiste na frak, nie 
zapomniał jednak wycałować su- 
miennie dwóch najpiękniejszych 
aktorek z koleżeńskiej delegacji. 
Szelma to jest na wielki kamień i 
może dlatego tak za nim ludzie 
przepadają, Niechże mu Pan Воз 
da wszystko najlepsze i niech mu 
w dniu uroczystym odda choć 
odrobinę tej radości, którą on mię- 
dzy ludzi pełnemi rozsypał gar- 
ściami. 

Odemnie, który tego patałacha 
serdecznie miłuję, niech przyjmi2 
tych kilka słów, a zamiast kwiatka, 
niech sobie w mojem imieniu wy- 
rwie jakieś piękne drzewko w R 
kim Ogrodzie. 

Kornel Makuszyński 
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ZNANY PISARZ SOWIECKI 
GOŚCIEM W WARSZAWIE 


` ZNANY PISARZ SOWIECKI BORYS PILNIAK, 
PRZYBYŁ DO WARSZAWY Z MOSKWY I ZA- 


MIESZKAŁ W GMACHU POSELSTWA SO- 
WIECKIEGO. PO DWUDNIOWYM. :РОВҮСІЕ 
"W WARSZAWIE UDAŁ SIĘ DO BERLINA 


(914.) Nadzieje, że Sejm, po- 
siadający stałą i i bezwzględną więk- 
szość, zajmie się wyłącznie pracą 
pozytywną: szukaniem wyjścia 

z kryzysu gospodarczego, uchwale- 
niem nowej Konstytucji, uporząd- 
kowaniem prawodawstwa cywilne- 
go, przedstawiająceśo mozajkę ko- 
deksów. państw zaborczych, refor- 
mę podatków, nowelizację ustawo- 
dawstwa socjalnego itp. — wszyst- 
kie te piękne nadzieje zawodzą. 

Okazuje się, że nieszczęsna spra- 
wa  brzeska, emocjonująca ой 
dwóch miesięcy nasze społeczeń- 
stwo, dominuje nad umysłami do 
teso stopnia, że wszystkiemi pora- 
mi przenika do parlamentu. 

Komisja budżetowa nie może 
spokojnie radzić nad wydatkami 
ministerstwa sprawiedliwości, — bo 
broni je p. minister Michałowski, 
który, jako ówczesny prokurator, 
roztaczał z urzędu pieczę nad więz- 
niami brzeskimi. 

Komisja prawnicza staje się 
ekranem nowych przerażających 
obrazów kaźni brzeskiej. Niema 
ich zaprzeczenia, Niema ich uspra- 
wiedliwienia, Jest dążność do przy- 
słonięcia motywami  formalnemi. 
Ale martwe paragrafy, - najkun- 
sztowniej nawet dobierane, nie wy- 
mażą zjawy tortur, stosowanych w 
XX wieku, w centrum Europy, 
w kraju legitymującym się republi- 


kańskim ustrojem, demokratyzmem 


i humanitaryzmem. 

Im dłużej wyczekuje się na od- 
powiedź merytoryczną, tem nie- 
znośniej brzmią wszelkie wywody 
kazuistyki. Dlatego metoda prze- 
wlekania jątrzy tylko rany, a nie 
sprzyja ich zabliźnieniu. 

Mamy wrażenie, że krótkie 
oświadczenie rządu o wszczęciu do- 
chodzeń w' sprawie stosunków w 
więzieniu brzeskiem, bardziejby u- 
spokoiło społeczeństwo od wysuwa- 
nia wątpliwości kto, kiedy i przed 
jaką instancją ma wnosić zażalenia 
na postępowanie z więźniami, o któ- 
rem głośno nietylko w. Polsce, ale 
w świecie całym. A 


йере] Piękny jubileusz obchodzi 
„Gażeta Świąteczna”. Pięćdziesiąt 
lat istnienia, pół wieku mozolnej 
nieprzerwanej pracy nad oświatą 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


ludu polskiego! Zaiste, Prószyński 
zasłużył sobie na pomnik! W okre- 
sie najsroższej rusyfikacji (1881) 
zakłada swój tygodnik, Wypowia- 
da. walkę anafalbetyzmowi, poświę- 
ca życie usiłowaniom, aby lud pol- 
ski oświecić i uobywatelnić! Rząd 
rosyjski nie kwapił się z zakłada- 
niem szkół. Więc Proszyński wy- 
najduje swój sławny elementarz 
poglądowy, uczący czytać bez na- 


uczyciela. azeta Świąteczna” 
przed wojną dochodziła do 32 tys. 
egzemplarzy! 


Dziś zmieniłv się koajunktury; 
teren pracy pozostał rozległy. Ży- 
czymy „Gazecie Świątecznej“, aby 
w dalszym ciągu kroczyła na czele 
tych czasopism, które ludowi pol- 
skiemu niosą oświaty kaganiec! 
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KANDYDAT NA POSŁA RZESZY 
NIEMIECKIEJ W POLSCE 
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Radca Moltke, Kierownik Wydziału 
Wschodniego Min. Spr. Zagr. w Ber- 
- linie, - przewidziany na stanowisko 
posła Niemieckiego w Warszawie 
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(sk.) Jeden z naszych najdziel- 
niejszych oficerów kawaleryjskich, 
płk. Bolesław Wieniawa - Długo- 
szowski przyswoił literaturze pol- 
skiej ładne dzieło Marcela Dupont 
o słynnym napoleońskim generale 
Lasalle, jednym z bohaterów Wiel- 
kiej Armji. Wojenna ta epopeja 
znajdzie z pewnością licznych i 
chętnych czytelników: Lasalle, to 
Kmicic francuski, taki sam zabija- 
ka, śracz, seduiktor i pijak, co i 
bohater Sienkiewiczowski, z temi 
samemi pierwiastkami  genjuszu 
żołnierskiego i rycerskiej szlachet- 
ności Lecz dla sławnego kawale- 
rzysty francuskiego los był bar- 
dziej fortunny: dostał się wcześnie 
w kluby żelaznej dyscypliny woj- 
skowej, pod kierownictwo Wodza, 
któremu był oddany „bez reszty“. 
Karjera Lasalle'a była krótka, bo 
w 34-ym roku życia pada na po- 
lach Wagramu. Lecz jak inten- 
sywna. Płk, Wieniawa-Długoszow- 
ski nie bez słuszności dowodzi, że 
heroizm żołnierzy napoleońskich 
ma w Sobie rozmach romantyzmu, . 
który do literatury przenika dopie- 
ro później. 

Przekład dzieła jest doskonały, 
widocznie z radosną ochotą doko- 
nany, tętniący brawurą stylu. Płk. 
Wieniawa-Długoszowski włada pió- 
rem równie dobrze, jak szablą. Czy- 
telnicy „Świata“ mieli sposobność 
o tem się przekonać, 


Nie znam się na sprawach woj- 
skowych, nie moją rzeczą jest wy- 
dawać w tej dziedzinie sądy. Jeśli 
jednak chodzi o zdanie osobiste, to 
wydaje mi się, że nasi oficerowie 
nietyle w Lasalle'u winni dla się 
szukać wzorów, ile — w Foch'u. 
W mojem przekonaniu najwyż- 
szym typem żołnierza nowo- 
czesnego jest Foch, — człowiek 
wyjątkowo mądry, skromny, wiel- 
kiej wiedzy fachowej i niefachowej, 
jeszcze większej pracowitości, a w 
którym genjusz wodza łączy się z 
niezrównaną, bezprzykładną siłą 
charakteru, — człowiek, którego 
życie jest tak proste, czyste i jasne! 


W epoce czołgów, samochodów 
opancerzonych, aeroplanów i ga- 
zów trujących tylko taki bohater z 
ducha i mózgu może odnieść osta- 
teczne zwycięstwo. 


(sk.) Jak nasze ziemiaństwo 
przeciwstawia się okrutnemu kry- 
zysowi, który nawiedził rolnictwo? 


Przedewszystkiem stosuje jak 
najdalej idącą oszczędność. Powie- 


- cie — cnota z musu! Tylko do pew- 


nego stopnia. Bo żeby się tak ogra- 
niczyć w wydatkach, jak to się 


obecnie praktykuje 
dworach wiejskich, trzeba niemałe- 
$o.hartu woli i wytrwałości. .. .. 


"Jeden z przyjaciół naszego: pis-:- 
ma, który bawił 'w ostatnich cza” ` 
sach w wielkopańskich domach w 


Zachodniej i Wschodniej: Małopol- 
_ sce, w Poznańskiem i na Pomorzu, 
«pisze nam: 

— „Napatrzyłem się rzeczy nie- 
bywałych. Jakaż zaciekła, nie- 
ubłagana oszczędność, co ża samo- 
"opanowanie w odmawianiu sobie 
wszystkiego! Nóżki cielęce podaje 
się do obiadu, jako wykwintne ła- 
kotki. Powozy i konie wyprzeda- 
wanoby chętnie, gdyby znalazł się 
nabywca; stosunków sąsiedzkich 
nikt dzisiaj nie utrzymuje. A do 
kościoła i z kościoła, z kolei i na 
{ kolej, do siedziby kasy pożyczko- 
wej i z powrotem, dostać się moż- 
па autobusem, kursującym parę 
razy na dobę... 

Tylko się do kolan . pokłonić!! 


Fakt to udowodniony, że polak w 


złej doli okazuje więcej cennych 
- wartości, niż w dobrej. Niechże w 
obecnej, obok oszczędności, okaże 
jeszcze zmysł przedsiębiorczości, 
talenty organizacyjne, mądrą pra- 
cowiłość. Reszta sama się z 


leb) Od kilku ды na po- 
rządku dziennym dyskusyj publicz- 
nych w stolicy znajduje się sprawa 
dalszej egzystencji Opery. Jak 
wiadomo, magistrat, stanąwszy wo- 
bec wielkiego deficytu operowego, 
zwrócił się do rządu o subsydjum w 
wysokości miljona złotych rocznie. 
` Rząd kategorycznie odmówił, Wy- 
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NOWY WICEMINISTER OŚWIATY 


KAZIMIERZ PIERACKI, DOTYCHCZASOWY 

NACZELNIK WYDZIAŁU SZKOLNEGO ŚRE- 

DNIEGO, ZOSTAŁ MIANOWARY DRUGIM Wi- 
CEMINISTREM OŚWIATY 


ws naszych - 


tworzyło się-błędne koło: miasto 


utrzymuje, iż nie ma obowiązku 
. (ani możności). dokładania. kilku.. 
«miljonów rocznie do: takiej repre-: 
zentacyjnej instytucji, jak opera, 
tem bardziej, że jej wyniki arty- · 


styczne nie są dostateczne; rząd 
zaś oświadcza, że udzieli subsyd- 
jum, gdy opera stanie na-wysokim 
poziomie artystycznym. Magistrat 
wobec teśo wstawił do przyszłego 
budżetu jedynie pozycję deficytu 
likwidacyjnego Opery. 

Czy więc Opera warszawska bę- 
dzie naprawdę zamknięta od 


przyszłego sezonu? Gdyby spoj- 


rzeć na sprawę z punktu widzenia 
istotnego dobra naszej kultury mu- 
zycznej, to należałoby pragnąć, 
ażeby zamierzenie magistratu zo- 
stało wykonane. Organizm Opery 
warszawskiej jest chory i to od wie- 
lu dziesiątków lat. Doprowadziła 
бо do takiego stanu biurokratyczna 
opieka rosyjska. Miasto przejęło 
Operę z całem dobrodziejstwem in- 
wentarza, tj, z olbrzymim persone- 
lem technicznym, administracyj- 
nym i artystycznym, który nie był 
w stanie zapewnić.tej instytucji ta- 
kiej współpracy, jakiej wymaga no- 


woczesna organizacja opery, Z każ- 


dym rokiem obniżał się poziom wi- 
dowisk operowych, a jednocześnie 
rosły deficyty i utrwalało się w 
sferach samorządowych przekona- 
nie, że trzeba raz skończyć z popie- 


raniem teatru,-gdzie każdy widz. 


kosztuje miasto dwanaście złotych, 
a jednak wychodzi z przedstawie- 
nia całkowicie (i słusznie) nieza- 
dowolony. 

Gdyby magistrat oraz rada miej- 
ska zdecydowały się na krok rady- 
kalny, tj. zamknęły operę na ja- 
kiś czas, możnaby przystąpić 
do gruntownej przebudowy tej in- 
stytucji. Przedewszystkiem należy 
wziąć pod uwagę, że, chociaż Ope- 
ra warszawska ma bardzo piękny 
wygląd zewnętrzny i należy 
pod tym względem do najpier- 
wszych teatrów w Europie, we- 
wnątrz nie odpowiada ona po- 
trzebom stolicy trzydziestomiljono- 
wego państwa. Zbudowano jej sa- 
lẹ widzów wówczas, gdy Warszawa 
posiadała zaledwie 120.000 miesz- 
kańców i gdy tysiąc miejsc wystar- 
czało zupełnie. Dziś opera stołecz- 
na musi mieć około 3.000 miejsc, 


aby jako tako wykalkulować moż- 


na jej budżet i zapewnić jej poziom 
artystyczny. Organizację wewnętrz- 
ną przyszłej nowej Opery za- 


cząć należy od podstaw, tj. dosto- 


sować skład personelu do potrzeb 


repertuarowych, nie zaś — odwrot- 
nie. W budowie nowego gmachu 
с músi wziąć wydatny udział rząd 


-przy pewnem współdziałaniu gmi- 


ny warszawskiej. Dopiero po wy- 


"budowaniu nowego gmachu i stwo- 
'rzeniu. nowego personelu Opery 
"można będzie mówić serjo i owoc- 
nie o jej zadaniach, programie i po- 


ziomie, 
Mamy wrażenie, że cała wrzawa_ 
obecna z powodu projektu zamknię- . 
cia Opery będzie sprzyjała dalsze- 
mu rozkładowi tej instytucji Jeże- 
li nawet rada miejska przyjmie 
wniosek magistratu i nie wstawi do 
przyszłego budżetu teatrów pozy- 
cji operowej, wejdą w бге inne 
czynniki: Związek pracowników 
miejskich -zagrozi strajkiem tram- 
wajów, elektrowni i gazowni í — 
będziemy mieli w przyszłym roku 
RE aż gorszą, niż obecha... 


(e ) W setia rosie E 
listopadowego ukonstytuował się w 
Paryżu „Komitet Opieki nad Gro- 
bami Polskiemi we Francji”, który 
przejął agendy dawnej „Komisji 
Opieki“ nad temi grobami. Zada- 
nia komitetu są ważne i pilne, gdyż 
grobom naszych pradziadów i dzia- 
dów grozi zupełna zagłada, Mogi- 
ły  Kniaziewicza, Niemcewicza, 
Mochnackiego, Garczyńskiego, Na- 
bielaka, Norwida, Mierosławskie- 
go, Tańskiej-Hofimanowej będą 
zniwelowane, o ile jak najrychlej 
nie zostanie zorganizowana kon- 
serwacja. Potrzebne są pieniądze. 
Komitet odwołuje się do ofiarności 
publicznej, Wszelkie datki, choćby 
najmniejsze, należy kierować na 
ręce p. amb. Chłapowskiej. Pa- 
ryż 12. Avenue Tokio. 


*939990900909990909909009909090900090900009000000 


NOWY NACZELNIK KANCELARJI 
CYWILNEJ P. PREZYDENTA 


д { 

DR. BRONISŁAW HEŁCZYŃSKI, RADCA PREZY- 

DJUM RADY MINISTRÓW, ZOSTAŁ MIANO- . 

WANY NACZELNIKIEM KANCELARJI CYWIL- 
` NÉJ Р. PREZYDENTA 


PORTRETY P. HELENY STACHIEWICZOWEJ 


Portrety p 


е Оку „małżonki naszego konsula w Nicei, cieszą się we Francji coraz większem 
powodzeniem. Portet bar. Belgrave, którego fotograłję podajemy, nagrodzony został złołym medalem na je- 
siennej wystawie w Beaux-Arts w Nicei. P. Stachiewiczowa jest założycielką i kierowniczką Akademji 


RAY Wolnej Malarstwa i Rzeźby, subwencjonowanej przez francuskie ministerstwo oświaty, Dom jej jest bardzo 
222) ożywionym ośrodkiem towarzyskim. Е 


PORTRET BAR. DE BELGBAVE STUDJUM MŁODEJ DZIEWCZYNY 


NA LEWO : H-MELMONOWNA 
U GORY:Z.FRANKIEWICZOWNA 0% 
NA PRAWO :PSZPORNOWNA S% 


TRZY UTALENTOWANE UCZENICE PPOF. MICHAŁOWSKIEGO, KTÓRE KONCERTOWAŁY Z POWODZENIEM W POLSKIEM RADJO 
DN. 17 B. M. I KTÓRE GRAĆ BĘDĄ W RADJO RÓWNIEŻ 31 В, M. 
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A propos ,„ARozkoszy uczciwości  - 


Znam pewnego mizantropa, któ- 


ry utrzymuje, że ludzi naprawdę 
uczciwych niema na świecie tak du- 
żo, jak się to wydaje ludziom na- 
prawdę uczciwym. 

Być może. Nie obliczałem. 

Ten mizantrop mówi tonem naj- 
wyższej wzgardy: 

— Człowiek wogóle jest... pe- 


stka. 
Znaczy to: redukcja ostateczna, 
nierozpuszczalność, korek, rzecz 


nie do strawienia. Gdyby był ge- 
njalnym  Fredrą, powiedziałby o 
społeczeństwie słowami Astolfa: 

—  „Szubienica ze sztuczną obrę- 
с2а, gdzie większe łotry mniejszych 
łotrów męczą . 

Gdyby był subtelnym La Roche- 

 foucauld'em, powiedziałby z pew- 
© nością: 
L  — „Wstydzilibyśmy się często 
` swoich najpiękniejszych czynów, 
gdyby świat widział wszystkie po- 
budki, które je zrodziły . 

I niewątpliwie by dodał: 

— „Nieszczęście bliźniego cieszy 
przyjaciół i wrogów". 

Bo, według niego, człowiek to: 

— Pestka! 

Oczywiście, przesada. Zdarza 
się, że każdy z nas przeżywa go- 
‚_ dzinę gorzkiego niesmaku do ludzi, 
ale żeby zaraz o wszystkiem trzy- 
mać: 

— Pestka! 
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„CEZAR”* SZEKSPIRA W BYDGOSZCZY 


Teatr miejski w Bydgoszczy wystawił 

ostatnio arcydzieło Szekspira pt. „Juljusz 

Cezar“, w którem rolę Cezara z dużem 

powodzeniem kreował utalentowany arty- . 
sta Stefan Michułowicz 


Pamiętam, rozmawiałem kiedyś 
w korytarzu wielkiego hotelu war- 
szawskiego, stojąc przy oknie. By- 
ło to przed kilku laty. Mieszkałem 
w tym hotelu. Rozmawiając, zdją- 
łem z nosa binokle (bez oprawy) i 
położyłem je na okiennym parape- 
cie. | zapomniałem o nich. Wróci- 
łem do swego numeru dopiero w 
dwie godziny później i spostrze- 
słem, że nie mam przy sobie binokli. 
Poszedłem na korytarz. Na parape- 
cie okiennym binokli nie znalazłem. 
Zadzwoniłem na służbę. Binokle się 


nie znalazły, Binokle bez oprawy! 


Oczywiście, nie ukradł ich zło- 
dziej profesjonalny; „zabrał je 
złodziej-amator, złodziej, stworzo- 
ny na poczekaniu przez sposobność. 
Fakt ten napełnił mnie obrzydze- 
niem. 

Kilka miesięcy temu jechałem w 
tramwaju z żoną. Wysiedliśmy na 
rogu ulicy Bielańskiej i Placu Tea- 
tralnego. Uszedłszy dziesięć kro- 
ków, żona moja zauważyła, że zo- 


stawiła w tramwaju tak zwaną 


„torbę“ z drobiazgami, bez których 
współczesna europejka czuje się, 
jak bez ręki. 

Wsiedliśmy w taksówkę i dogo- 
niliśmy tramwaj nie na następnym, 
ale na trzecim przystanku. Torby 
już nie było. A wypada dodać, że 
jechało osób niewiele. Konduktor 
się uśmiechnął i rzekł: 

— Najbardziej jest publiczność 
łakoma parasolek, Jeżeli która pa- 
ni zostawi swoją krótką parasolkę 
teraźniejszej mody, to druga pani, 
jeszcze nie wysiadająca, zaraz ją 
przyciśnie sobą, niby tę parasolkę, 
do ściany. Wciąż się to widzi. Zło- 
dzieje fachowe kradną w tramwa- 
jach swoją drogą, a publiczność 
„Ściąga zapomniane przez pasaże- 
rów przedmioty swoją drogą. Są i 
tacy, co oddają znalezione konduk- 
torowi... ale to nie codzień. 

Pomyślałem z obrzydzeniem: 

— Pestka! 

Żonie mojej zakręciła się maleń- 
ka łezka w kąciku jednego oka: 
przepadła jej bowiem ulubiona pu- 
derniczka i nieporównany ołówek 
do ust. 

Wyznaję, że mniejszym wstrętem 
przejmuje mnie złodziej fachowy, 
niż człowiek, gotowy do kradzieży 
przy nadarzonej okazji. Złodziej 
fachowy wie, że jest złodziejem; 
człowiek  przywłaszczający sobie 
śród sprzyjających okoliczności cu- 
dzy przedmiot uważa się za czło- 
wieka uczciwego, i w tem właśnie 
tkwi nikczemność. 
© O tej to nikczemności (między 
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innemi) mówi sztuka Pirandella, 
znakomicie grana w teatrze Nowym 


przez mistrza Brydzińskieśo i pa- 


nią Dulębę, i słabo wyreżyserowa- 
na przez p. Biegańskiego, a noszą- 


ca tytuł Rozkosz uczciwości. 


Sztuka jest wyśmienita, Jaka 
szkoda, że reżyser nie położył na- 
cisku na komedjowe uśmiechy, od 
których się rzecz Pirandella mieni. 
Utwór włoskiego dramaturga jest 
— jeżeli można się tak wyrazić — 
zrobiony z czegoś lśniącego, na- 
tomiast interpretacja tego utworu 
w teatrze Nowym zrobiona jest — 
jeżeli można tak powiedzieć — 
z materjału matowego. 


Wacław Grubiński | 


AUTOR „ÓSMEJ ŻONY SINOBRO- | 


DEGO“ JAKO POLITYK. W Paryżu 


grono pisarzy radykalnych dało się skusić ' 


syrenom niemieckim i ogłosiło manifest 


na rzecz zbliżenia niemiecko-francuskie- | 
go. Podpisali бо przeważnie literaci, któ- 
rych malkontentyzm da się wytłomaczyć | 


ustawicznemi niepowodzeniami. Zważy- 
wszy, że ów protest poniekąd wymierzony 
jest przeciw Polsce, pewne zdziwienie 
musi budzić pod nim nazwisko p. Alfreda 
Savoir'a, który również pragnąłby widzieć 
Francję w objęciach Niemiec. 


wiem wiadomo, obywatelstwo irancuskie 


Jak bo- > 


p. Savoir'a nie jest zbyt starej daty. ` 


Pochodzi on ze znanej rodziny Poznań- 
skich z Łodzi. 
bardzo duży nietakt! 


Więc conajmniej — duży, ` 
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NOWY ANANAS: REWJA: „ZAWIANY 
KARNAWAŁ* 


Obdarzona miłym głosikiem i ujmującą 

powierzchownością $. Orsza oraz Leński 

w ostatniej rewji sympatycznego teatrzyku 
„Nowy Ananas“ 


Doroczne międzynarodowe święto pięk- 
nego i emocjonującego sportu hokejowe- 
go — mistrzostwa świata — zapowiada 
się w roku bieżącym wyjątkowo sensacyj- 
nie. 

Mistrzostwa urządza Polski Związek 
Hokeja na Lodzie na terenie ślicznej, ci- 
chej Krynicy, ; 


Tegoroczne mistrzostwa świa- 
ta będą niewątpliwie znacz- 
nie bardziej interesujące od mi- 
strzostw zeszłorocznych ze 
względu na ilość i jakość zgło- 
szeń, 


W chwili obecnej bowiem or- 
śanizatorzy "posiadają już ofi- 
cjalne względnie  półoficjalne 
zgłoszenia Anglji, Austrji, Cze- 
chosłowacji, Francji, Jtalji, Ło- 
twy, Kanady, Niemiec, Rumunji, 
St Zjednoczonych А, P., Szwaj- 
carji, Szwecji i Węgier, Polska 
jest czternasta, 


"Z listy zgłoszeń widać: wy- 
raźnie, że mistrzostwa tegorocz- 
ne sprowadzają całą elitę ho- 
kejową świata, Kanada, U, S, A., 
Szwecja, Niemcy, Austrja, Pol- 
ska, Czechosłowacja i Szwajcar- 
ja reprezentują dziś bowiem, po- 
nad wszelką wątpliwość naj- 
wyższą klasę hokejową kuli 
ziemskiej, 


Największem zainteresowa- 
niem miłośników hokeju lodo- 
wego cieszą się zazwyczaj Ka- 
nadyjczycy — niedoścignieni mi- 
slrze gumowego krążka, W r. b. Związek 
Kanadyjski wyznaczył do mistrzostw ze- 
spół klubu uniwersyteckiego Manitoba 
Club z miasta Winnipeg, stanu Manitoba, 
zwycięzcy zawodów o puhar Allan'a, mi- 
slrza amatorskiego Kanady. 


Według opinji trenera drużyny pol- 
skiej — Kanadyjczyka Farlow'a, bawiące- 
бо obecnie w Katowicach, Manitoba Club 
jest drużyną znacznie silniejszą od 
wszystkich drużyn kanadyjskich, jakie 
dotychczas bawiły w Europie. 


‚ Opinja ogółu widzi oczywiście w dru- 
Żynie kanadyjskiej mistrza świata na rok 
1931, Tym razem jednakże bezkonkuren- 
cyjnym graczom krainy półrocznej zimy 
zwycięstwo nie przyjdzie tak łatwo, ze 


względu na udział Stanów Zjednoczo- 
nych A, P. 
Prasa amerykańska doniosła, — a po- 


twierdził to częściowo Związek Północno- 
Amerykański — że St Zjednoczone za- 
mierzają wysławić bardzo silny zespół re- 
prezentacyjny, wybrany z najlepszych 
śraczy New Jorku, Bostonu, San Fran- 
cisco, Portland, Los Angelos, Denver; St. 


Nakejowe mistrzostwa 
ФЛЕК КУСУ = 


Louis, Chicago, Philadelphii, Detroit, Cle- 
veland i Pittsbourgh'u. 
Udział drużyny St Zj. ma zupełnie 


zasadnicze znaczenie dla turnieju: na lo- 
dowisku krynickiem zjawia się bowiem 


druga, obok Kanady, ekstra-klasa ho- 
kejowa, będąca w stanie odebrać wielo- 
letniemu mistrzowi świała zaszczytny 
tytuł. 


| 
Drużyny Kanady i St, Zjedn. zmierzy- 
ły się po raz ostatni na I. Olimpjadzie zi- 


MOMENT Z ĆWICZEBNEGO MECZU DWÓCH DRUZYN POLSKICH, 
TRENOWANYCH W SPECJALNYM OBOZIE ĆWICZEBNYM W KA- 
TOWICACH PRZEZ TRENERA KANADYJSKIEGO FARLOW'A 


DOODOODODODODODODOODODODOGODODDOOODODOODODDOCOOOOODOCOOC 


STOGOWSKI (TORUŃSKI KLUB SPORTOWY), 
ŚWIETNY BRAMKARZ EKIPY POL- 
SKIEJ, REPREZENTUJĄCY NAJWYŻSZĄ KLASĘ 
HOKEJA EUROPEJSKIEGO, POZATEM POPU- 
LARNY' PIŁKARZ 1 TENNISISTA 
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mowej w r. 1924-ym w Chamonix (Fran- 
сја). Wszyscy widzowie przez długie la- 
ta pamiętać będą gorące, pełne drama- 
tycznego napięcia fragmenty meczu, który 
w dwuch pierwszych tercjach nie przy- 
nosił żadnej ze stron przewagi (1:1). 
Dopiero w trzeciej tercji po niesłychanie 
ostrej grze, Kanadyjczycy opanowali po- 
le, strzelając kolejno 5 bramek, 

St Zjednoczone uważają nie bez pew- 
nej dozy racji —— że grają tak samo do- 
brze, jak Kanadyjczycy. Rozstrzygnięcie 
tej fascynującej zagadki sporto- 
wej, interesującej świat cały, pa- 
dnie między 1 — 8 lutego r, b., 
na lodowisku krynickiem, 

Drugim wielkim sukcesem tur- 
nieju krynickiego jest oficjalnie 
już zapewniony udział drużyny 
szwedzkiej, najsilniejszego ze- 
społu Europy. Szwedzi od sze- 
ściu lat nie brali udziału w mi- 
strzostwach świata i nie można 
ich było nakłonić do żadnych 
oficjalnych występów międzyna- 
rodowych, ze względu na pewne 
tarcia na terenie Związku Mię- 
dzynarodowego, \ 

Tym razem Szwedzi ustąpili 
od swej zasady negliżowania mi- 
strzostw i drużynę przysyłają, Jest 
to sukces ogromny, jeśli się zwa- 
ży, że są bardzo niewiele gorsi 
od Kanadyjczyków, z którymi 
prowadzili niejednokrotnie grę 
niemal, jak równi z równymi. 

Szwedzi są faworytem na mi- 
strza Europy, a możliwe, że po- 
trafią zabrać również U, S, А, 
laur wicemistrza świata. . 

Walki pozostałych drużyn 
europejskich, słabszych od swych 
kolegów z za Oceanu, zapo- 
wiadają się bardzo interesu- 
jąco, ze względu na dość wyrównany i w 
chwili obecnej bardzo wysoki poziom: ze- 
społów pięciu państw: Niemców, Austrji, 
Polski, Czechosłowacji i Szwajcarji, Ta 
бгира walczyć będzie łącznie ze Szwecją . 
o tytuły mistrza i wicemistrza Europy. 
Najgroźniejszym bodajże kandydatem 


"do tych tytułów poza Szwecją są Niem- 


cy —- zdobywcy mistrzostwa Europy w 
roku ubiegłym, posiadający w tym zespo- 
le dwa wielkie talenty: Gustawa Jaenecke 
i Rudolfa Balla, uważanych za najlep- 
szych hokeistów Europy. zak 2 
Przyjazd drużyny niemieckiej—wbrew 
temu, czego spodziewała się prasa -co- 
dzienna — nie został ze względów poli- 
tycznych odwołany. Niemcom zależy 
zbyt wiele na wzięciu udziału w tego- 
rccznych misirzostwach świata, ponieważ 
dysponują zespołem bardzo silnym i za- 
mierzają swój zeszłoroczny sukces po- 
wtórzyć. > 
_ Na trzeciem miejscu po Szwecji i 
Niemcach należałoby postawić wyrówna- 
ny zespół Austrji, grający szybko, elegan- 
cko i efektownie, znajdujący się zawsze 
na mistrzostwach w dobrej formie fizycz- 


nej, ze względu na liczne sztuczne lodo- . 


wiska, na których hokeiści ćwiczą się już 
od późnej jesieni, > 

Czwartym groźnym konkurentem do 
tytułu mistrza Europy jest Polska, która 


aczkolwiek: z trudem, zdołała jednakże 


zmobilizować swe najlepsze siły,- Bram- 
karz Stogowski (Toruński КІ. Sp.), obroń- 
ca Kowalski (AZS — Warsz.) i napastnicy 
Krygier (Polonia — Warsz.) i Tupalski 
(AZS Warsz.) stanowią wysokowartościo- 
wy szkielet drużyny reprezentacyjnej, O ile 
nadto -dojdzie do formy niedysponowany 
od dłuższego czasu Adamowski (AZS — 


Warsz.), najlepszy hokeista Polski, może-_ 


my być pewni, że zespół polski odeśra na 
turnieju krynickim rolę niepoślednią. 

Pragnąc należycie przygotować graczy 
reprezentacyjnych, Polski Związek Ho- 
keja na Lodzie zorganizował w Katowi- 
сасһ па sztucznem lodowisku, otwartem 
w dniu 7-ym grudnia 1930 r., specjalny 
obóz ćwiczebny, w którym trenuje około 
20 najlepszych graczy. 

Ta grupa rozpoczęła regularną zapra- 
wę już 5-go grudnia г, иь. W połowie 
tego miesiąca zjechał do Katowic znako- 
mity trener, wielokrotny reprezentacyjny 
gracz Kanady — p. Harold Farlow, czło- 


ZESPÓŁ AZS=-WARSZAWA WIELOKROTNY MISTRZ POLSKI DAJE 4-CH GRACZY DO 
REPREZENTACJI POLSKI  $* 


Przed mistrzostwami reprezentacja 
Polski grać będzie napewno tylko dwa 
spotkania 25 z reprezentacji St Zjedn. i 
28 b.m. z Anglją (oba mecze w Katowi- 
cach). 


WIDOK OGÓLNY PIERWSZEGO W POLSCE SZTUCZNEGO LODOWISKA, WYBUDOWANEGO 
2 W KATOWICACH, W DNIU OTWARCIA 


nek drużyny wicemistrza amatorskiego 
Kanady — North Toronto A. C. 

Pragnąc zapewnić graczom polskim, 
obok systematycznego treningu na sztucz- 
nem lodowisku, szereg ciężkich meczów, 
które są przecie najlepszą zaprawą dla 
hokeisty, Р, Z, H. L. zorganizował w koń- 
cu grudnia międzynarodowy turniej w 
Katowicach z udziałem Wiener Eislauf 
Verein i praskiej Slawji. 

Polacy wykazali już na tym turnieju 
formę poprawną. 

Drugim sprawdzianem sił był nowo- 
roczny turniej w Krynicy z udziałem ze- 
społu wiedeńskiego, mistrza Węgier — 
B.K.E. (Budapeszt) i drużyny Trop- 
pauer E. V, Pierwszeństwo zdobyli Po- 
lacy, zwyciężając zdecydowanie wszystkie 
drużyny zagraniczne. Turniej krynicki 
zahartował po raz drugi w roku bieżącym 
siły polskich graczy. : 

Po turnieju krynickim, hokeiści wybra- 
ni przez kapitana związkowego i trenera 
Farlow'a powrócili do Katowic, gdzie 
ćwiczyć będą do połowy bieżącego mie- 
siąca. > 59 


Między 15 — 20 stycznia ostatecznie 


eliminowana dziesiątka” graczy repre- 


zentącyjnych uda się na resztę treningu. 


na miejsce mistrzostw, до. Krynicy. - 


Sama Krynica przygotowuje gię bardzo 
starannie, aby godnie odpowiedzieć po- 
wierzonemu zadaniu, Poczyniono szereg 
niezbędnych inwestycyj. 

Wybudowano dwa lodowiska pomocni- 
cze dla treningu. 

Stadjon główny przebudowano, po- 
większono i rzęsiście oświetlono. Na try- 
bunach pomieści się obecnie kilka tysię- 
cy osób (połowa pod dachem). 

Pod trybunami urządzono wygodne, 
centralne ogrzewanie, szatnie, gorące pry- 
sznice, biura, bufety, specjalny urząd 
pocztowo-telegraficzny, kantor wymiany. 
ambulatorjum, ч 

W czasie mistrzostw domy i ulice bę- 
dą udekorowane. Słupy lodowe oświetlo- 
пз wewnątrz różnokolorowem światłem, 
bramy powitalne, festony, zieleń i... goś- 
cinne serca — oto akcesorja, któremi Kry- 
nica powita przyjeżdżających. _ 

W związku z mistrzostwami organiza- 
torowie spodziewają się wielkiego zjazdu 
бо$с1 z kraju i zagranicy, Mistrzostwa 
hokejowe świata są wydarzeniem wyjątko- 
wo atrakcyjnem. Każda drużyna pań- 
stwowa ciągnie za sobą długie „ogonki 


kibiców, miłośników i snobów, którzy ja- 


dą zawsze na teren mistrzostw. Tem chęt- 
niej przybędą do Krynicy goście zagra- 


ES 


_ szałek Piłsudski, 


niczni, że to dla nich miejscowość zupeł= 
nie nieznana, a 

Z Polski zapowiedziano przyjazd wielu 
wybitnych osobistości ze sfer rządowych 
i dyplomatycznych. б 

Miarą zainteresowania się mistrzostwa- 


"mi jest masowy napływ zgłoszeń przy- 


jazdów dziennikarzy zagranicznych (kil- 
kadziesiąt 'osób) i krajowych (ponad 
200-cie!!), 

Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
mistrzostwa hokejowe świata w Krynicy 
zaszczyci swą obecnością Prezydent Rze- 
czypospolitej, który raczył objąć protek- 
torat nad mistrzostwami; ofiarował dla 
mistrza świata cenny puhar bronzowy о 
wysokiej wartości artystycznej. 

Przewodnictwo komitetu honorowego 
hokejowych mistrzostw świata objął mar- 


- W razie gdyby pogoda zupełnie nie do- 
pisała — organizatorzy pomyśleli i o tem 
— mistrzostwa zostaną przeniesione na 
sztuczny tor do Katowic. W tym celu 
w Nowym: Targu stać będzie specjalny 
pociąg, który w razie potrzeby w ciągu 
kilku godzin przewiezie wszystkie dru- 
żyny i gości do Katowic. 

, Tadeusz Grabowski 


PUHAR PREZYDENTA R. P. (RZEŻBA OLGI 
NIEWSKIEJ), PRZEZNACZONY DLA ZWYCIĘ+ 
SKIEJ DRUŻYNY HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
ŚWIATA W KRYNICY (1-8 LUTEGO 1931 R.) 


Rzeźki chrzęst zmarzniętego śniegu pod 
nogami. Wesoły podźwięk dzwonków za- 
wieszonych na dyszelkach góralskich sa- 

 neczek. Słońce, piękne i czyste, praw- 
dziwe górskie całuje ziemię otuloną w 
puszystą, błękitno-białą sukienkę zimy. 


Ба 
* 


Rojnie i gwarnie w Zakopanem, rzeźko 
i wesoło, Co chwilę śmiga narciarz, „ra- 
sowy” turysta z plecakiem na barach, 
bądź „ceper”, zabawnie, przygrubo odzia- 
пу, Pełno sanek, jadących z gośćmi 


nego życia, trzeba być ciągle zajętym, nie 
wolno się nudzić. Dlatego przewidujący 
zakopiańczycy zorganizowali najróżno- 
rodniejsze zawody, wyścigi popisy, po- 


‚ Кату. 


Do Nowego Roku А nie było ła- 
skawe dla narciarzy — śniegu było bar- 
dzo mało. Świąteczne zawody w skokach 
trzeba było odwołać. Ledwie jedne je- 
dyne poważniejsze zawody — drużynowy 
bieg sztafetowy o mistrzostwo Polski — 
odbyły się w Sylwestra. 


Ale wkrótce śnieg spadł. Jeszcze nie- 


ZIMOWA GYMKHANA AUTOMOBILOWA W ZAKOPANEM NA „WADZE* 


również na dalsze i bliższe spacery. Ostre, 
mocne powietrze tak «wspaniale masuje 
płuca. 

W sankach, na ulicach i ścieżkach całe 
procesje dzieciaków dźwigających sanki, 
łyżwy, Jedni ciągną na osławione Lipki, 
gdzie już w r. b. można wynająć nietyl- 
ko narty, sanki, lecz nawet... 
' odpoczynku, 
ślizgawkę 
skiego. 


tapczan dla 
Inni maszerują na piękną 
„obok "domu Tow. Tatrzań- 


з № 


Zakopane jest wdzięczne tym, co mu 


zaufali, tym, którzy uwierzyli w jego si- 
lei pozwolili. zedrzeć z siebie calkowicie 
Aby całko- 


wicie zapomnieć o przykrościach codzien- 


"narośle trosk i ‘zmartwień. 


zbyt głęboki, ale zawsze. 11 b.m. oży- 


ła, po raz pierwszy w bieżącym sezonie, 


wielka skocznia na Krokwi. Ptaki śnie- 
би rozpoczęły swoje loty z szybkością 
120 km. na godzinę. 

(W powodzi zawodów saneczkowych, 
turniejów hokejowych i t. p. wybiły się 


wspaniałe pokazy jazdy figurowej na lo- 


dzie, Fenomenalnych Węśrów i Wiedeń- 
czyków podziwiały tłumy publiczności, 


darzącej huraganem oklasków bardziej 


'eiektowne figury, wykonane pewnie, ele- 


gancko, swobodnie і z precyzją. 


Goście z Wiednia, Budapesztu 1 Opa- 


wy po trzech dniach „pobytu w stolicy 
sportów, zimowych К: 


I7 


cią wolnego 
_ ogólnopolskie 


Zakopane: 


Atrakcje lodowe ustąpiły miejsca atrak- © strzostwa młodzików 


cjom konnym i innym. Wyścigi „kumo- 
terek“, konne zawody górali, zawody 
strzeleckie o mistrzostwo Zakopanego, 
wyścigi motocyklowe — oto obfita lista 
rozrywek sportowych. 

Ostatni tydzień był wyjątkowo obfity 
w emocjonujące atrakcje, Narciarski 
mecz narodów słowiańskich, automobilo- . 


TADEUSZ ADAMOWSKI (A.Z.S. WARSZAWA), 
KAPITAN REPREZENTACJI HOKEJOWEJ POL- 
SKI, UCZYŁ SIĘ GRAĆ W ST. ZJEDNOCZO- 
NYCH W BOSTONIE, JEDEN Z NAJLEPSZYCH 
HOKEISTÓW EUROPY 


wy zjazd świaździsty do Zakopanego i 
efektowna gymkhana samochodowa — > 
plon ubiegłych kilku dni, 


Co jeszcze czeka żądnych wrażeń goś- 
ci Zakopanego, dysponujących sporą iloś- 
czasu?  Przedewszystkiem 
zawody hippiczne, które - 
odbędą się 23, 25, 27 b. m. oraz 1 i 2 lu- 
tego. Protektorat nad temi 
które będą sprawdzianem zimowej pracy 
naszych hippistów, raczył DES Prezy- 
ко Rzeczypospolitej. 


W program zawodów 6 ORO 
nych wplecione będą konne biegi na prze-' 


łaj (cross-country), skjóringi (jazda na 


nartach za koniem) i ski - skjóringi 


(jazda na nartach za koniem, na którym 


siedzi kawalerzysta). 


W czasie od 26 b. m. do 1 Шар а 
widziane są arcyciekawe narciarskie mi- 
oraz mistrzostwa 


zawodami, - 


KONNE WYŚCIGI W STADJONIE W ZAKOPANEM 


narciarskie okręgu podhalańskiego, które 
trwać będą od 31 b. m. do 2 lutego. 

Obfity program zimowy nie kończy się 
na tem. Od 4 do 6-бо lutego przewi- 
dziano konkurs strzelania do rzutków, od 
7 do 11-бо lutego międzynarodowe zawo- 
dy konne, od 10 do 15-go lutego między- 
narodowy turniej hokeyowy z udziałem 
drużyn powracających z “mistrzostw 
świata w Krynicy. W końcu lutego 
(od 27.11. do 1.IIL.) zawody strzeleckie o 
mistrzostwo Tatr. 


Wreszcie 'w marcu ostatnie zawody 


narciarskie: 1-бо bieg sztafetowy repre- 


zentacyj okręgowych, 8-go bieg zjazdo- 
Polski. Na Wielkanoc 
5.1 6 kwietnia przewidziane są — o ile 
śnieg dopisze -—— wielkie narciarskie za- 


wy o mistrzostwe 


wody wiosenne. 

Doprawdy jest w czem wybierać, Naj- 
bardziej wybredny smakosz emocyj spor- 
towych znajdzie coś dla siebie, zwłaszcza, 
że warto wspomnieć słówko o codzien- 
nym „programie'”, złożonym z jędrnego 


powietrza, czarownej panoramy · $бү, 
świetnego śniegu, ślizgawki i turystyki 
zimowej. 

ек 


DZIECIĘCY ZAKŁAD LECZNICZY UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO NA BYSTREM, 


W ZAKOPANEM (DAWNIEJ KSIĄŻECO-BISKUPI KOMITET) 
Projektował arch. Jan, Witkiewicz, robotami kieruje Inż. Zygmunt Zarzecki z Warszawy 


++4+* 


DR. MED. I NAUK PRZYRODNICZYCH 


JÓZEF HOCHSINGER 


b. długoletni asystent 

Prof. Krausa i Hirsza w Balinie 
Specjalista chorób sercowych 
Osiedlił się w Warszawie, Elektoralna 11. 

tel. 301-91, do 10 rano i 4—5 w. 


„Przewodnik przemysłu 
i handlu polskiego“ 
Ukazał się Rocznik IV Przewodnika 


Przemysłu i Handlu Polskiego na rok 
„1930/31 pod redakcją D-ra Leona Pączew- ` 


skiego. porównaniu z „rocznikami” 
poprzedniemi wprowadzono liczne zmiany 
i udoskonalenia. 
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Treść została opracowana przy współ- 
udziale szeregu wybitnych znawców na- 
szego życia gospodarczego, instytucyj rzą- 
dowych oraz organizacyj gospodarczych. 
Rocznik ten zawiera artykuły pp. Baliń- 
skiego, Dyr. Zw. Hut Szklanych; W. Czer- 
wińskiego, Dyr. Rady Nacz. Zw. Drzewn. 
w Polsce; T. Czerniejewskiego, Dyr. Zw. 
Pap. Polskich; Inż. M. Chorzewskiego, 
Dyr. Pol, Zw. Przem. Metal.; А. Dobiec- 
kiego: Dyr. B. Dederki; S. Deike; H. Droz- 
dowskiego; Inż. L, Dobrzyńskiego; DESF- 
Hilchena; Dyr. Dep. М, P, i H, E. Iwasz- 
kiewicza, Gen. Sekr. Zw. Rybackich; A 
Iwańskiego; W. Jastrzębskiego; Inż. L. 
Jętkiewicza, Dyr, Pol. Zw. Przedst, Elektr.; 
Z. Kąckiej; Dr. Е. Коѕіескіебо, Kierown. 
Sekc, Centr. do Spraw Маѕіеп,; H. Kozie- 
radzkieśo, Prez. Nacz. Org. Pol. Przem. 
Hotel; St Ет. Królikowskiego, Nacz. 
Wydz. M. Р, i H; J; Litwinoiwcza;, Т. 
Laskowskiego, Dyr. Zw. Przem. Koniek. 
w Polsce; Prof, Dra J. Michalskiego; 
A. Niemirskiego, Prez. Zw. Przem, Film. 
w Polsce; Inż. J. Podraszki; Dr. A. Ro- 
se, Dyr. Depar. Ekonom. Min. Roln.; St 
Zdz. Rutkowskiego, Ref. Izby Przem.- 
Handl. w Warszawie; S. Skrzywana; Dra 
E. Spaeta; T. Strzetelskiego; Inż. M. Szy- 
dłowskiego, Del. Górn. Zw. Przem, Górn.- 
Hutn.; Inż. K. Taylora, Prof. Politechn. 
Warsz.; W. Urbankowskiego; Dr. Inż. T. 
Waryńskiego, Nacz. Wydz. Min. W. R. i 
OPP nz ZST Zamoyskiego, Dyr. Zw. 
Przem. Chem. R. P. 


Wprowadzono kilka nowych działów, 
poświęconych rolnictwu, szkolnictwu za- 
wodowemu i rzemioslom. 


Podobnie, jak Rocznik III, również - 
Rocznik IV zdobią liczne ilustracje, od- 
twarzające różne znane objekty przemy- 
słowe i podnoszące wartość propagando- 
wą wydawnictwa. 


1 inn, 


Wysoki poziom wydawnictwa oraz esle- 
tyczna jego. szata zewnętrzna niewątpli- 
wie zapewnią temu Wydawnictwu оу 
dzenie. 


i 


j 
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TAŃCE JAWAJSKIE 


tancerz 


Mas 

jawajski, na popisie w Klubie Plastyków 

zareprodukował „tańce narodowe swojej 
: ojczyzny DER 


Książę Raden A 


Najcięższa zima po wojnie: jak Niemcy agitują о pomoc dla bezrobotnych 


Wymowny ten rysunek jest nsjlepsaxa wskaźnikiem, że kryzys gospodarczy dotknął nietylko Polskę 


Bezrobocie jest obecnie zjawiskiem powszechnem. 
Wystarczy stwierdzić, iż w bogatych, zasobnych Sta- 
nach Zjednoczonych Am. Pół zarejestrowano 7. mil- 
jonów ludzi bez pracy. W liczbie tej mieści się blizko 

miljon bezrobotnej inteligencji. W Anglji, najwięk- 
' szem państwie kolonjalnem, kryzys gospodarczy do- 
tyka od 2—3 mil jonów pracowników. W Niemczech 
bezrobocie daje się również dotkliwie we znaki sze- 
rokim rzeszom. Dzieje się to w dużej części wskutek 
polityki niemieckiej, uchylającej się od kooperacji go- 
_ spodarczej z innemi państwami. Niemcy wyzyskują 
ten smutny fakt do agitacji wewnętrznej, rewanżowo- 
wojennej pod hasłem „rewizji granic”. 
Bezrobocia to nie opanuje. Ilość haa pozba- 
: wionych pracy jest ы: wielka, iż rząd PARE zmuszo- 


«r 


ny był zwrócić się do instytucji: społecznych, filan- 


tropijnych, samorządowych i gminnych z apelem 
e zorganizowanie pomocy. Zima nadomiar zwięk- 
sza koszta utrzymania, W prasie niemieckiej uka- 
zały się wymowne rysunki, agitujące za natych- 
miastową akcją: z szaf wydostano już wszystkie 
żapasy, tragizm nie potrzebuje komentarzy. Po- 
тосу!  Pomocy!... nawołują afisze na ulicach 


Berlina. 


_ Kryzys gospodarczy КАК p prawie dotyka całą 


азо środkowej Europy. Czyż nie byłoby słuszniej 


i rozumniej poniechać marzeń o rewanżu, a skupić się 

przy szczerej, dalekowzrocznej, planowej myśli 

o współpracy ekonomicznej wszystkich zainteresowa- 
nych państw, aa da bezrobocia? 


Rys. art.-mal. Irena Kuczborska 


LITOŚĆ 


Ulica na przedmieściu. Chmurny dzień 
zimowy. Mroźno. Szare bruki pokryła 
polewa brudneśo zamrozu ? 

Dzieci biegną do szkół. 

Zonek między innemi. 

Przed chwilą wyrwał się z ręki matki, 
która stoi jeszcze przed sklepikiem i zda- 
la patrzy, Szczęśliwy ze swobody, śmig- 
nął, jak balon, puszczony z uwięzi. Pędzi 
i śmieje się. Policzki ma czerwone, niby 
jagody, które nagle dojrzały pod tchnie- 
niem mroźneśo powiewu. Gorąco mu jed- 
nak. 

— ŻZonek nie rozpinaj się, Broń Bo- 
że! — biegnie za nim upomnienie tej, któ- 
ra, choć zdaleka, czuwa nad malcem — 
pamiętaj, bo dostaniesz wały! 

Nie słyszy. Oto przed nim, tuż na 
zakręcie ulicy, z wnęki pod murem wysu- 
паї się cień, Ludzki! Wyrósł i zagrodził 
chłopcu drogę. д 

— Dokąd, pętaku...? 

Zatrzymał się i struchlał: 

— Do... szszszkoły... 

— He, he — rechocze potwór — w ta- 
kiem palteczku śalantem? Da- 
waj... 

Zonek pojął. Podświadomym 
nakazem kierowany, chciał 
smygnąć bokiem. Nie zdołał. 
Potwór chwycił go za kołnierz. 
Przygarnął do siebie. Jednem 
szarpnięciem  rozpiął guziki. 
Zdarł rękawy z ramion. Pchnął 
malca, aż nosem na bruk upadł 
i — w nogi... 

— Bandyta! 

— Łotr!  Rabuś! Złodziej! 
Ludzie trzymajcie! — krzyczy 
kobieta zdaleka, której na 
mgnienie dech w piersiach za- 
parło, lecz następnie, 
przywróciło — dziecko obra- 
"bował! ; 

Pędzi. 

Na pomoc spieszy jej ulica. 

Powiększa się gromada ści- 
Sających. 

Najchyżsi 
przód pościgu. 

Doganiają. 

Dopadli... 

Za bary nędznika chwycili. 

Zdobycz wydarli. 

Samego — па ziemię po- 
walili: ; 


mowę . 


wysunęli się na 


— A psie nasienie...! 5 
‚1 ona jest tuż, it z siłą Ѓигјі, 
runęła na rabusia.  Wyrwała 


ciepłe odzienie. Odrzuciła do zbeczanego 
Zonka. 

— Masz i odziej się zaraz! 

Tego dokonawszy, zwróciła się znowu 
do łotra: 

— Policjaaaa..! 

Nagle zamilkła, by myśl przegryźć wi- 
chrem przez wzburzony mózg i plunąć: 

— Nie trza policji! . Z takim trzeba 
na miejscu! Odrazu! Ludzie kochane, 
łotra takiego, co bezbronnego szczeniaka 
napada...? 

Nie dokończyła. х 

Iskra rzucona w serca ludzkie padła 
na łatwopalny materjał. 

Gęstwina pięści spadła na leżącego. 

— Na miejscu złodzieja zabić, żeby in- 
ne wiedziały! 

Począł się samosąd... 

Wszak wiecie, jak przedmieście potrafi 
tego dokonywać? Niema wtedy w tłumie 
litości. Jest — sprawiedliwość... Zbrod- 


nia wymaga kary. Kara bywa straszliwa... 
Młócą garście. 
Kłębi się ciżba bijących. 


Głucho stęka, już nie krzyczy, sprawie- 
dliwie karany, 

"= Jezu! 

— Jeszcze Jezusa śmiesz wzywać, Bo- 
ба, Judaszu...?! i 

Za ów okrzyk, razy stały się silniejsze. 
Podwójnie. Jeszcze parę minut, a z czło- 
wieka będzie krwawa plama, 


Naraz? 


Piskliwy krzyk przedarł się przez od- 
теі wrzasków, bijących o ściany kamienic: 
— Mamuuu..! 


Wnet zrozumiała, że to krzyczy Zonek. 
W jednej chwili ręce bijące opadły. - 
Szarpnęla się przez gęstwinę ludzkich po- 
staci i zwróciła twarzą w tę stronę, skąd ` 
płynęło wezwanie malca: 

— Czego chcesz Zonuś? _ 


—'O гапу, mamu, patrzaj tam — ko- 
tek...! 


Kobieta zdrętwiała i napół przytom- 
nym wzrokiem spojrzała na syna: 

— Zwarjował, czy co? 

Jednakże chłopak mówił przytomnie. 
Poprowadziwszy oczy w wskazanym kie- 
runku, w którym wyciągnięta była mała 
ręka i wskazujący palec Zonka, dojrzała 
kamienicę, a w niej trzecie piętro, Na tej 
wysokości otwarty był lufcik, U stóp te- 
бо lufcika, pazurami przednich łap trzy- 
mając się, zwisł nad przepaścią mały, bu- 
ry kociak. Widać wysunąwszy się przez 
otwarte i niestrzeżone okno, poślizgnał się 
i, zsunąwszy po gładkiej powierzchni bla- 


chy, jakimś cudem zatrzymał 
się na samym brzegu: 
— Mamu, ratuj kota! — 


krzyczał chłopiec, zalewając się 
łzami — mamu, bo on zaraz 
spadnie i zabije się na śmierć. .! 

— Na śmierć...! — powtórzy- 
ła za nim ze ściśniętem gar- 
dłem — ludzie patrzajcie, ta 
kocina zaraz spadnie. 

Tłum przebiegł prąd. Głowy 
poczęły się odwracać. Oczy 
stygnąć z gorączki, którą wznie- 
ciła żądza samosądu. Przytom- 
niały twarze i zarazem dzie- 
siątki źrenic utkwiło w drobnem 
ciałku zwierzęcia, które na wy- 
sokości trzeciego piętra ostal- 
nim wysiłkiem drobnych 
skułów walczyło o życie. 

Zonek beczał głośno. 

Jak skamieniała stała matka, 


mu- 


bezradnie, osłupiałemi oczyma 
wpatrzona w punkt na trzeciem 
piętrze. 


Oblały ją zimne, później zaś 
gorące poty. 

Ani przez mgnienie nie za- 
stanawiała się nad bezczelnoś- 
cią chłopaka, który ją i cały ten 
mszczący się tłum oderwał od 
wymiaru sprawiedliwości na 
złodzieju. I tłum do niedawna 
jeszcze rozjątrzony i rozszalały 


zbiorowym sadyzmem, jęknął z bólu, 
współczucia i obawy. 

— Trzeba ratować biedną kocinę! 

Ci sami ludzie, którzy pierwsi dogonili 
rabusia, rzucili się naprzód, Rozległ się 
tupot ciężkich butów przedmieścia i kilka 
postaci zginęło w czeluściach kamienicy. 


Tymczasem matka Zonka przedsiębrała 


-doraźne środki ratownicze nazewnątrz ka- 


mienicy, 

Skinęła na chłopaka, 

— Zdejmuj palto! 

Zdjął je natychmiast. . 

Kobieta zwróciła się do najbliższych 
sąsiadek: 

— Trzymać za końce i rozpostrzeć pal- 
to tuż pod tem oknem. Gdyby tamci nie 
zdążyli, to przynajmniej nie upadnie na 
twarde kamienie! 

Wezwane kobiety usłuchały rozkazu 
bez wahania. Żądza uratowania życia 
tego stworzenia, których tysiące ginie co- 
dziennie na ulicach przedmieścia, opano- 
wała wszystkie głowy i mózgi, Ratowały 
kota z takimże zapałem, z jakim przed 
chwilą chciały zabić zbrodniarza... 

Nikt, ani przez sekundę, nie namyślał 
się nad tem, że tam był człowiek, a tutaj 
tylko kot... 

Ratowano go, jak człowieka... 

Ratowano go lepiej i czulej, niż tam- 
tego.. 

Na szczęście, ci, którzy do wewnątrz 
pośpieszyli z ratunkiem, zdążyli na czas. 
W lufciku ukazało się parę głów naraz 
i kilka rąk. 

— Ostrożnie! — zawyły głosy z do- 
łu — każdy chłop ma ciężką rękę... 
Ostrożnie, bo strącicie kociaka, zanim zdą- 
życie бо uratować! 


— Jeden, tylko jeden niech go weźmie. 


— krzyczała matka Zonka, 

Mężczyźni na górze, jakby zawstydze- 
ni skarceniem kobiet, dostosowali się do 
poleceń. Jeden z nich wysunął się naze- 
wnątrz lufcikiem i mocnym chwytem ujął 
kociaka pod tułów. 

— Nie tak silnie — wrzeszczano z uli- 
cy — jeszcze go zadusisz! Kociak to że- 
lazo! Stworzenie delikatne! Nie na two- 
je chamskie łapy. ,! 

Zbawca małego stworzenia z całą dobrą 
wolą starał się ująć kociaka jaknajdeli- 
katniej, Wyrywającą się istotę wciągnął 


‘do wnętrza pokoju i po chwili stuk po- 


deszew i obcasów bił o schody. Groma- 
da mężczyzn wypadła z bramy z jeszcze 
większym impetem, niźli do niej wpada- 
ła. Westchnienie ulgi wyrwało się z dzie- 
siątków piersi: 

— Uratowany! 2 

Dziesiątki ludzi rzuciło się na powita- 
nie ocalonego kociaka. 
rozszarpali na kawałki ze zbytniej radoś- 
ci, ale nie dopuściła do tego kobieta, któ- 
rej syn pierwszy zwrócił uwagę na nie- 
bezpieczeństwo grożące kocięciu. 

— Dajcie! Ja przecież mam do nie- 
$o najsprawiedliwsze prawo! 

Oddano jej kota bez słowa. 


Byliby go może 


Matka Zonka położyła stworzenie na 
łokciu i głaszcząc jego puszyste futerko, 
przytuliła do piersi: ; 

— Boże, jak to drży biedactwo! 

— Jeszczeby nie drżał — sekundował 
tłum. 

Teraz i Zonek upomniał się o swoje. 
Z buzią jeszcze zapłakaną, lecz ze śmie- 
chem w błyszczących źrenicach przysunął 
się do matki; 

— Мати, mnie бо daj... mnie! 

Oddała. 

On palto wziął pod jedną pachę, kocia- 
ka pod drugą i szepnął: 

— Ja chyba do szkoły dziś nie pójdę, 
bo przecie kociaka trzeba пакагтіс,.,? 

— Nie pójdziesz synku — zgodziła się 
tamta — zmykaj do domu naprzód. Ja 
zaraz przyjdę. 

Zonek ruszył, a za nim gęsty tłum 
uliczny. | 

Kobieta wahała się jeszcze przez 
mgnienie, 
że ludzie oddalają się, skoczyła w tył, 
do — tego, który zbity-na kwaśne jabłko, 
stękał z bólu w rynsztoku. Pochyliła się 


nad nim. Przyjrzała się uważniej i 
orzekła: 

— Dostałeś, bo dostałeś, ale ci się na- 
leżało, "No, wstawaj...! 


Sama pomogła mu dźwiśnąć się z bru- 
ku i podtrzymywała go, żeby od pierwsze- 
$o kroku nie stracił równowagi. 

— Takiś miętki, jak te flaki? A coby 
było, gdyby cię zabili? 

Ruchem szybkim sięgnęła do wyświech- 
lanej portmonetki. Wyszukała w niej coś 
i wcisnęła do ręki: 

— Pójdź i napij się kieliszek, to ci 
odrazu pomoże, ale już uciekaj, bo prze- 
cie sam wiesz, że z policją to nie żarty... 

Kiedy zaś rabuś, ogłupiały tem wszyst- 
kiem, co zaszło, skwapliwie wykonał roz- 
kaz, poczęła krzyczeć, podparta pięściami 
pod boki: 

— A spróbuj jeszcze raz ukrzywdzić 
mojego małego, to zabiję już na śmierć, 
bez nijakiej litości..| Słyszysz ty — 
bandyto...?! 

Juljan Podoski 


Później jakby sprawdziwszy, ` 


CO CZYTAĆ? 


PRZEKŁADY 


Nie możemy się skarżyć na brak lektury 
beletrystycznej, cudzoziemskiej. Polskich 
autorów mamy na rynku coraz mniej, za 
to przekładów ukazuje się coraz więcej. 
Wypożyczalnie podsuwają powieści, no- 
wele zagraniczne swoim abonentom, bo no- 
wa polska beletrystyka nie znajduje chęt- 
nych wydawców. : 

Pisarstwo polskie przechodzi przez 
ciężki kryzys materjalny, łamie się z wie- 
loma trudnościami natury moralnej i spo- 
Їесгпеј. Czytelnik, nie znajdując na rynku 
książki polskiej, bierze do ręki i towar 
cudzoziemski pośledniejszy, znany już 
z atrakcyjności i sensacyjności w środo- 
wiskach obcych. Wydawca ochoczo loku- 
je swoje kapitały w tego typu książkach. 
Są niezawodne na rynku. 

Pewniakiem handlowym jest Frank 
Heller. Dano nam już osiem jego powieś- 
ci, teraz przybyły z tej serji: „Express sy- 
beryjski', „Collin contra Napoleon“, „Sie- 
dem przygód Odysseusza'. Wydawca 
książki te zaopatruje taką reklamą: 

„Dzieła szwedzkiego pisarza, Franka 
Hellera, których bohaterem jest Collin, 
przestępca w wielkim stylu o genjalnej 
niemal inteligencji, są tłomaczone па 
wszystkie języki“. Istnieje więc „powód 
wystarczający“, by i nasi czytelnicy za- 
poznali się z tą 12-tomową kryminalną 
epopeją. 

Ukazał się znów „Golem“ С. Meyerin- 
ka „arcydzieło przełożone na wszystkie 
języki świata“, J. Locka „Sława Klemen- 
tyny Wink“, Vicki Baum „Ludzie w ho- 
telu“, P. Wodenhause'a „Ptaszek z Pic- 
cadilly“, CI. Farrere'a „Kochali się“ (no- 
wele) oraz Arnolda Ulitza „ВеВагі“. Nie 
wyczerpuje to listy nowych przekładów. 
Trzeba zanotować ukazanie się powieści 
Colette „Niewiniątko', H. Duvernois „Ob- 
serwatorka“, Rody Rody „Chłopca o 13 
ojcach“, Donna Byrne'a „Opowieści bez 
nazwy“, J. Retcliffea „Indje w płomie- 
niach“, L. Perutza „Narodziny Antychry- 
sta. 

' Dla czytelników o większych wymaga- 
niach znajdzie się przekład „Ziemi“ E. 
Zoli (2 tomy), J. Bojera „Ostatni Wikin- 
gowie', H. Montherlanta „Ludzie areny“ 
i H. Roberta „Marja Antonina“. 


Lista ta nie jest kompletna. Niebawem 
podamy dalszy ciąg tych iłomaczonych no- 
walji, przeznaczonych do zapełniania bi- 
bljotek, czytelni, wypożyczalni. 

BAC 


Środek tak wspaniale uśmie- 
rzający bóle, jest często przed- 
miotem  podrabiania. 
tego też przy bólu głowy i 
B z zębów; przeziębieniu, reuma- 


A tyzmie, należy przyjmować 
GA U tylko tak эі, które jak i 
R opakowanie opatrzone są 


znakiem BAYER’. 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! 


Dla- 


| 


ROZRYWKI GMYSŁOWE 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


Poziomo: 


atmosfery. 
12. Roślina. 
mek. 


26. Postać mitologiczna. 


KRZYŻÓWKA 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1. Działanie zaczepne. 
9, Tytuł naukowy. 11. 

13. Czasokres.. 
21. Przyrząd kuchenny. 


4. Zwierzątko. 8. Stan 
Imię żeńskie zdrobniałe. 
15. Pisarz amerykański. 19, Zai- 
23. Twierdzenie. 24, Artysta, 
27. Miejscowość słynna z wojny Íran- 


15 B 19 | w| cuzko-pruskiej. 29. Organ. 30. Bóstwo egipskie. 31. Zjawi- 

JEeyzi , sko atmosferyczne, 33. Zwierzę (w jęz. obcym). 35. Pierwia- 

рл B [> | | stek chemiczny. 36. Imię żeńskie. 39. Symbol władzy mini- 

Өркүнү: 29 : sterjalnej. 41, Sprzedaż. 42. Rzeka w Rosji. 44, Otwór. 

| = | | 46. Inaczej ,surowo'. 48. Uprawa roli. 50. Leki. 52. Napój 

TBI Ti = w jęz. ang. 53. Spryciarz. 54. Zacny po staropolsku (wspak). 

| SB] | | 55, Żart, 58. Wąż. 59. Kwiat. 60. Tytuł turecki. 62. Zjawisko 

35 HG EEG HE Елса atmosferyczne, 63. Zdanie. 64. Trybun rzymski. 65. Insty- 
EEN A MAE СЕ| В 25 tucja pieniężna. 

Б | K 43 | Pionowo: 1. Urzędnik turecki, 2, Imię męskie zdrob- 

z — niałe. 3. Imię wieszcza. 4. Zaimek, 5. Gra, 6. Stopień. 


Ne 7. ZADANIE ILUSTRACEYJNE 


(Za rozwiązanie 2 punkty) 


Każdy z podanych obrazków daje jeden 
wyraz, połączenie zaś obydwu daje wy- 
raz poszukiwany. . 


Konkurs wyłącznie i 
dia dowcipnych 


Oryginalny turniej dowcipu i humoru 
trwa. Zadania konkursowe podane zo- 
stały w № 51 z rr прим N 2 z r. b. 


ОШ" 
Та Е | IE 


kun. 
amerykański. 
filmowej. 41. Kotlet. 
43, Marka obuwia. 

(wspak). 
czyn sportowy. 
61. Imię cygańskie. 


Ne 8. ODWIECZNA SENTENCJA 


(Za rozwiązanie 3 punkty) 


Rozstawić podane litery na miejsca 
kropek w ten sposób, by utworzyły 9 wy- 
razów, których początkowe i końcowe li- 
tery, czytane z góry na dół, układają się 
w odwieczną sentencję o kobiecie, 

Litery: a -a-a-a-a-a-a-a- 
a-b-b-c-e-e-e-e-e-e-e- 
Bi: say OJ ZO САЕН 
i-I-f-m-m=n-ń-n-n-n- 
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Zachcianka. 

Zgłaszający sprzeciw. 
Wyraz staropolski. 

Imię tureckie, 

Dbający o własną korzyść. 
Pole chwały Leonidasa. 
Kraj w Azji. 

Broń indyjska. 

Biblijne imię żeńskie. 


р оороо DONATUM U NY e 


w następnym numerze ogłoszony zostanie 


WIELKI KONK 


URS LITERACKI 


nagrodami. 


22 


1. Spoczynek. 8. Rada. 
13. Środek uśmierzający ból. 
17. Pierwiastek chemiczny. 
20. Akcepty wekslowe (wspak). 
27. Opera Czajkowskiego. 
31. Porcje. 
42. Zdrobniała nazwa planety (wspak). 
45. Część doby. 
49, Niewolnik. 
57. Wymiar sprawiedliwości. 


9, Miejscowość z powieści Cervantesa, 
14, Karty. 16 Płyn lotny. 
18. Gra w karty. 19. Liczba (wspak). 
22. Uczeń Chrystusa. 25, Opie- 

28. Firmament. 32, Pisarz 
38. Popłoch (wspak). 40. Imię divy 
47. Wyrażenie tenisowe 
53. Sługus. 56. Wy- 


59, Część ciała. 


51. Oszustwo. 


Rozwiązanie zadań z Ne 51. 


Rebus: Jubileusz „Świata* Czytelni- 
ków brata, Do Jubilata płyną życzenia: 
długiego żywota i powodzenia, 

Logogrył: Wraz z jubileuszem „Świa- 
ta“ i Redaktorski obchodzimy. 

Trałne rozwiązanie obu zadań nade- 
słali: pp. Marja Adamska z Tomaszowa 
Maz., Marja Bugajska z Kłobucka, Hen- 
ryk Dąbrowicz z Czarniecina, Kazimierz 
Denaszewicz z Drohobycza, 
Herbstmanówna i Józef Hrubant z War- 
szawy, Zofja Jagniątkowska z Kielc, Jaw- 
na Kowalska z Warszawy, Jadwiga Kwie- 
kowa z cukrowni „Dobrzelin“, L. Loren- 
towiczówna z Pabjanic, Helena Mokrzyc- 
ka z Drohobycza, Janusz Piotrowski 
z Rokszyc, Anna i Tadeusz de Thun z Za- 
błocia, Ludwik Zawadzki z Warszawy i 
Wanda Zielińska ze Zdzarek. 

Sam rebus rozwiązali: pp. Tadeusz Du- 
bowski z Warszawy, Ludwika Jakubowi- 
czówna z Ostrowitego, S, Lasecki z Ło- 
dzi, Edivard Moszczyński z Nowego Rem- 
bertowa, Baltazar Sobocki z Liskowa wiał 
Trawińska z Warszawy. ; 

Sam logogryf rozwiązali: pp. Jadwiga 
Konopkówna z Czyżewa i J. Krauze z Ży- 
rardowa. 

Nagrody wylosowano: 

1) Bezpłatną kwartalną nS 
„Świata“ dla p. H. Trawińskiej z War- 
szawy. 

2) Flakon kryształowy szlifowany Bac- 
carat w stylu Ludwika XVI — perfumy 
Ylanga (Coryse) dla p. Anny de Thun 


‚® Zabłocia, 


3) Flakon wody kolońskiej (1 litr.) 
firmy „Antiba” dla p. J. Krauze z Ży- 
rardowa. i ) 


Dorota * 


olśniewającą cerę: 


potwierdzają nam tysiące entuzjastycznych podziękowań zarówno pań 
jak i panów. — 


Ni ty 3; mą 2 -. = 
А “Тобот ZW 


(Woda da twarzy "Scherk") = 
jest bowiem istotnie najdoskonalszym srodkiem racjonalnej pielegnacji cery.. Scherk Face Lotion znakomicie 
rozpuszcza i radykalnie usuwa pył i wydzieliny, które w 

postaci silnie przylegającej masy zatykają pory w skórze, Próbke bezpłatną 
со szpeci twarz i jest przyczyną wszelkich wad cery. c 2 © 
Zbawienne działanie wody Scherka odczuwa się natychmi- | otrzyma każdy, kto nadesle niniejsze ogło- 
ast, objawia. się to cudownem orzeźwieniem. skóry. Proszę tylko | szenie do firmy Statier i Klapholz ul. św. 
spróbować! Mała, lecz znakomita wskazówka dla panów: | Gertrudy 6 Kraków, lub powoła się na to 
фо ogoleniu twarzy i zmyciu mydła, użycie Scherk Face | pismo i poda swój adres, dołączając zna- 
Lotion działa nadzwyczaj kojąco і przynosi prawdziwą ulgę! | czek pocztowy za 25 gr na koszt przesyłki. . 
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ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 


. P. Józefowi Orkiszowi w Łodzi. Z ła- 
skawej propozycji obecnie nie możemy 
korzystać. 
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KRONIKA TOWARZYSKA 


Bnia 14 stycznia r.b. w kościele PP. Ka- 
noniczek odbył się ślub p. Marji Rostwo- 
rowskiej, córki Wojciecha hr. Rostworow- 
skiego, z p. Józefem Krzyżanowskim, P. Adela Kowalska, Miss Polonja Amerykańska, jedna z największych 
synem Adama z Prusinowic atrakcji tegorocznego Balu Mody, w toalecie z firmy Bogusław Herse. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Pokojówka, jaką lubi pani domu. 
(Politiken—Kopenhaga). 


OOOOOOOC 


HUMOR ZAGRANICZNY SWZTATOWE 


Ж жь. %, |) ІЈЕСО REDAKTOROWI STEFANOWI KRZYWOSZEWSKIEMU 


y 
f 


NA DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE 


1905/1930 


Co? Lat dwadzieścia pięć? To przecie nie do wiary, 
„Świecie”, coś młody wciąż, byłbyś już taki stary? 

Co? Lat dwadzieścia pięć pan Stełan Krzywoszewski 
Stawia na łamach twych swe redaktorskie kreski? 

Nie. Wierzyć nie chce się, by ćwierćwiekowe gody 
Święcili: młody „Świat“ i Krzywoszewski młody, 

Dwa zuchy, że aż ha, co przez tak długie lata 
Na szpaltach „Świata“ nam odbicie dają świata. 

Toć tam wre praca wciąż, zmęczeniem nie brzemienna, 
Przeciwnie, pełna tchnień młodzieńczych i promienna. 

Тос tam się stwarza wciąż, wśród radosnego gwaru, 
Obrazków istny zwał i pisarskiego czaru. 

Co tydzień oko twe, gdy zajrzy w „Świat“ ciekawie, 
Co tylko stało się, podane ma na jawie... 

Nie! Dajcie spokój mi, nie zawracajcie głowy, 

Gdy Jubileusz ten, istotnie Ćwierćwiekowy, 

To choć przeżyli бо redaktor ze swym „Światem“, 
Czas, który wzsystkich nas gnał bezlitośnie batem, 
— Ho! Ho! Widzę, że masz teraz bardzo ładne skarpetki! Dla nich łaskawym był. Gdyśmy już w głowy Bieli, 

- — Dziwię się, że nie zauważyłeś ich wcześniej. Nie zdejmuję Oni, szczęśliwcy dwaj, nic się nie postarzeli. 


ich od trzech miesięcy. “ 
(Le Rire) „Mucha ў 


ELEGANT. 


s ИЛИШ ЇЇ ЛҮ O O ТИШ OOO OOO TO YE 
5. PROSZEK . = = 
\ е. e ш m mm = 
„KOGUTEK - Od Administracji = 
= 8 
Л Р = z PEAT 
USUWA NAJUPORCZYWSZY = Do P.T. Prenumeratorów z prowincji: 
Ф = k 
BOL GŁOW 2 Prosimy о bezwłoczne wpłacenie prenumeraty za 
proszki naszego = E (ię 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować | wy- = styczeń, która wynosi 21. 7.— ; 
raźni: dać inalnych proszków z „Kogut- = ; = u. . 
klem” Gaseckiego, znanych od lat trzydziestu = Prenumeratorzy, którzy przekazali jak w roku ubie- 
Zwracajcie. 1 odrzucajcie uporczywie po- = > eż 
| tecane naśladownictwa w tudząco podobnem do = głym Zł. 6.— proszeni są o odwrotne dosłanie 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków CJ SACZ 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem огу: = roznicy. 
ginalnem opakowaniu po б sztuk w pudełeczku. = 4 A 
Ж » dla = = . e 0 . r TAG 
Cana бр Ош шой, од prowa = Zaznaczamy, że „Świat“ i Жаның aa a 
proszek KOGUTEK-MIGRENO МЕРУ! w for = ul 
= sko) Пын ордына Касы = my tylko tym Prenumeratorom, „którzy = 
proszkową. Оракомаліе ро 20 tabletet 1 2. 50 gr. = będą prenumeratę ха każdy miesiąc zgóry. = 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- = z 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. = z А | ОУ = 
аа. ЕШШ ҮТ ТШШ ШШШ ДШ ЛШ ШИИТ r= 
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QUI PRO QUO: 
REW JA 
AMN SCZ Y 
BEZ KOTA“ 
Р ORP, IES 
GIRLSÓW 


1 teatrzy- E 
ków rewjo- 
wych war- 
szawskich 


MORSKIE 
OKO: REWJA 
„HALLO 
MALICKA 
1 SAWAN“ 


QUI PRO QUO: 
DYMSZA 
I FUKS w 
CHARAKTE- 
RYSTYCZ- 
NYM SKE- R P> R а { i 5 R CZY 

CZU н z Zo DR "R > 8 - № 1 > SE $ 3 Fot, St. Brzozowski 


WYSTAWA PRASY JUGOSŁOWIAŃSKIEJ W ZAGRZEBIU 


Do nabycia we ws 


© roli kremów w kosmetyce 


Dawniej, zanim wiedza lekarska wy- 
świetliła różnorodność właściwości skóry 
twarzy i jej potrzeb, zależnie od wieku 
i ujemnych wpływów zewnętrznych, po- 
sługiwano się uniwersalnemi kremami, 
których skuteczność nie różniła się wiele 
od perfumowaneśo masła. Z postępem 
zaś wiedzy dostosowała się wytwórczość 
kosmetyczna ściśle do indywidualnych 
wymogów, krocząc śladem lecznictwa. 


Zrozumie każdy, iż zbyteczny będzie krem 
ożywczy u osób młodych z prawidłową ce- 
rą, jeśli chodzi tyłko o ochronę jej przed 


zystkich aptekach. 


ustnej i gardta 
жт »объкыЗс ат! 
p ама „А-у. 2 
LEYLGUSEWn © 


szkodliwym wpływem zmian atmosferycz- 
nych. Do codziennego użytku, celem 
cchrony cery przed wszelkim wpływem 
zewnętrznym, przeciw łuszczeniu się skó- 
ry twarzy, chropowatości rąk i skóry cia- 
ła, polecam wytworny, acz tani krem: 
„Ultrasol* Dra Lustra. Matowy krem 
„Mira” przeznaczony jest dla osób z pra- 
widłową cerą, celem utrzymania soczyste- 
go naskórka, ożywczy zaś krem „Oxa” 
znajdzie zastosowanie u osób z suchą lub 
więdnącą сега. Tłusta właściwość cery 
wymaga pielęśnowania mleczkiem „Lity- 
па” i proszkiem marmurowym  „,„Mira- 
culum”. Dr. Zonon B. 


PRZEDŁUŻENIE KONKURSU - 


Proszeni jesteśmy o podanie do wiado- 
mości naszych Sz. Czytelniczek i Czytel- 
ników, że termin nadsyłania odpowiedzi 
na konkurs бгатоіопоуу, ogłoszony przez 
znaną firmę COLUMBIA w Warszawie, 
został przedłużcny do końca lutego r. b. 
Rozlosowanie nagród odbędzie się w dniu 
10 marca r.b. w obecności nołarjusza w 
lokalu miesięcznika muzycznego „Dźwięk“ 
w Warszawie, Marszałkowska 62. 


0000900000060. 


teete 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
| W KSIĘGARNI 


A ZE 
Xzwy-Śmiat .) 


тшн PIWA, PORTER i WÓDKI 


MABERBUSCH А SCHIELE 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


МУКА WYTWÓRNIA 7 
сонини ОЛ) 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 narszatkowska 108 


OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ ПЕТ" LUB 1м 
NY TRYBU ŻYCI 


ZABURZENIA w | RAWIENIU DGZEWLEMLE UPOR: 
безг ше CZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL Кы ы 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


1 SKŁADY APTECZNE 
ADOTEnAa A GASECKIEGO wWanslawie u, FRETA 16 
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Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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Bezpłatne premie 
„ŚWIATA” _ c miesiąc jedna powieść 


znakomitego autora 
DARMO УУ 


| Jeszcze tylko w ciągu kilku dni bBo do 31 stycznia 


wpłacając prenumeratę „Swiata? za miesiąc styczeń w kwocie Zł 7— można 
zapewnić sobie cenną bezpłatną premię styczniową. 


Będzie nią świetna, po raz pierwszy ukazująca się w tłumaczeniu polskiem, powieść znakomitego 
pisarza angielskiego, autora znanych powieści „Ojca Krystyny Alberty“, „Strejku*, „Króla który 
był królem” i wielu innych, 


H. GG WELLSA — „FILOZOF W OPAŁACH". 


DOSKONAŁE WYDANIE. 
PIĘKNA DWUKOLOROWA OKŁADKA. 
OBJĘTOŚĆ PONAD 200 STRON. 


DECESE AS 
LL 
O 


Ponadto Prenumeratorzy „Swiata“ mogą korzystaś z ulgowej znacznie obniżonej prenumeraty miesięcznika „Dom Osiedle 
i Mieszkanie". Cena zeszytu ZŁ туо dla Prenumeratorów „Świata” tylko 75 groszy. 
Poniżej ogłaszamy ulgowe warunki prenumeraty 
„Książek Różowych — Książek Błękitnych” wy- 
dawnictwa doskonałych książek dla młodzieży. 


Nowa premia kslażkowa === 


Е 


dla Prenumeratorów , ŚWIATA” | 
55 
Prenumeratorzy „Świata” często mają kłopoty w wyborze lektury dla swoich Dzieci. Chcąc ułatwić 
im wyszukanie i nabycie odpowiednich książek, uzyskaliśmy od wydawnictwa „Książki Różowe—Książki 
Błękitne" nowe powieści dla dzieci i młodzieży które powinny być atrakcją pod każdym względem. 
| Cena tych książek dla naszych prenumeratorów została znacznie zniżona: 
„Książki Różowe”, dla dzieci do „Książki Błękitne”, dla dzieci od 
lat 9 prenumerata za 2 książki mie- 9 — 14 prenumerata za 2 książki mie- 
sięcznie tylko Zł. 1.80 wraz z przesyłką. sięcznie tylko Zł. 1.80 wraz z przesyłką, 
Najbliższe nowości _ Najbliższe nowości ` 
z „KSIĄŻEK RÓŻOWYCH”: z „KSIĄŻEK BŁĘKITNYCH”: 
Krzemieniecka Lucyna: Jezierski Edmund: 
„idzie Nowy Roczek” „„Zwycięzcy bieguna” 
Gentil- -Tippenhauerowa W.: i „Ludzie elektryczni”” 
„Bajki Murzyńskie”” Piasecka Julja: „Harcerze” 
Hohendlingerówna Halina: Wittlin Tadeusz: „Nowele 
„Chorągiewka na dachu” Musset de Paweł: 
Reutt Marja: „Pierwsza lalka” f „Pan Wicher i Pani Шеш“ 


Tak „Książki Różowe“ jaki „Książki Błękitne“ są wydawane bardzo estetycznie. Za- 
wierają liczne doskonałe ilustracje. Oprawa kartonowa. Są to przeważnie 
oryginalne utwory polskie. Przestrzegana jest czystość języka. 
Sądzimy, że P.T. Prenumeratorzy z zadowoleniem powitają uzyskaną przez nas zniżkę na prenumeracie tak warto- 
ściowych wydawnictw i pośpieszą z zamówieniami.. 


Dla Prenumeratorów także dawniej wydane ksiażkii 
tego wydawn. są do nabycia w cenie prenumeraty 


OO ТЕ О 
„TYGODNIK ? "^^ 
= = б P 
> | 0 KSIAZKA RAGHUNKOWA 
= | шкугыгуле тъз бача PRZED CZW BE ЕНА = 
 WILENSKI” :; KOBIETY WSPÓŁCZESNEJ 
+ ч д ETY | 

5226 = 9 ŁATWA DO PROWADZENIA. 

iczący I15-ty rok swego istnie- = DZIAŁ 
liczący 15-ty rok g = BOGATY DZ 

= піа о rgan АТРО А go SA Е д INFORMACYJNO - GOSPODARCZY. 
= Ог gan izac yj Kółek Rolnic zych : 9 Każda właścicielka „Książki* uczestniczy w Boa 
5 б 100 PREMII 
= wrazz „Przeglądem Lniar- д Aparat „VICI“ wartości. . . . , . . 75 zł. 
= луы ФО WIWBGRA а, 8505 
= skim — organem Towarzy- 9 Deska do prasowania (wzorowy. model Koła 
2 stwaLniarskiegow Wilnie Ó 5 Gopoda a Donova) 1 6.6 15% 
= s 9 , Żelazka i rondelki elektryczne, komplet garnków „Pe- 
E Z 6 likan* i inne nowoczesne przyrządy do gospodarstwa: 
=> JEst pismem fachowem, poświęco- "9 domowego. 
= > Е = 6 TERMIN LOSOWANIA DN. 15.IW 1931 R. 
= nem sprawom rolniczo-społecz- = 9 ў ZŁ. 1.50 
= й 7 : л = CENA KSIĄŻKI TYLKO = u 
= Е = 
= nym. Ziem Północno- Wschodnich = б Do nabycia w księgarniach i papeterjach 
= = 9 : Skład Główny: Warszawa, Górnośląska Nr. 20 
= Wychodzi w Wilnie 1-go = б Р. К. ©. 14.560 
= i 15-go każdego miesiąca = 9 UWAGA: Za zaliczeniem nie wysyłamy, a tylko po 
= = 6 otrzymaniu. wpłaty. 
= 9 DETEKTOR СЕАНСА 
= Prenumerata kwartalna — zł. 4; 2 IDZIESZ Z POSTĘPEM 
=' półroczna — zł. 8; roczna — zł. 16 д CZYTAJĄC STALE ŚL 
= KOBIETA WSPOŁCZESNA” 
= ? NAR эз 
= Adres REDAKCJI i ADMINISTRACJI: · = Przekonaj się | 
= А ; Ą эз. Е - 
= WILNO, SIERAKOWSKIEGO 4, = 9 ды до гур. „Mój Dom” і tablica robót. 
= i. i = А Bezpłathe numery okazowe wysyła Administracja 
= vTel. 7-84. Р Konto w Р. К. О. 4044. = Warszawa, Górnośląska 20, po otrzymaniu 
= с, ; = д 25 gr. w znaczkach pocztowych па koszta przesyłki. 
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CENY OGŁOSZEŃ 
Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ы 2 Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
еек UL „ 600.—, 1/ 300,—, */4 150,—, 1/5 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 
2 Ш „ 450,—, 1 225—, -!/, 112.50 Dział Tam Kupujcie „ n n 5 à w 1 zł, 
W IV „ 600—, 1/5 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego). za 1 mil. 
Przed powieścią. . . . Zł 600—, !/„ 300,—, !/, 150,— szerokości jednej szpalty . . o « o « « „32zł 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. К. O. 3755 


"ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


u CENTRALA ADRESOW NA POLSKĘ 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 40 gr. 
| 
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WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 51 ie 66 66 1 O 2 2 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień*, Piotrkewska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kewska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. „„Ruch'*'. POZNAŃ: ut. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L.Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
‚ wincji miesiącz. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranicą miesięczaje 9-—2zł. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa R 


ŁOWIEC POLSKI = 


ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 
JEST JEDYNYM TYGODNIKIEM MYŚLIWSKIM W POLSCE. 


Każdy racjonalny myśliwy-hodowca znajdzie w ŁOWCU 
POLSKIM porady i wskazówki z zakresu hodowli zwie- 
rzyny, porady dotyczące psów i broni myśliwskiej, bo- 
gato ilustrowany dział beletrystyczny, wiadomości o sta- 
nie zwierzyny w poszczególnych województwach i г, p. 


Na łamadh ŁOWCA POLSKIEGO zabierają głos najwy- 
bitniejsi pisarze-myśliwi. ŁOWIEC POLSKI ogłasza za- 
rządzenia władz z zakresu łowiectwa, ŁOWIEC POLSKI, 
będąc oficjalnym organem Polskiego Związku Stowa- 
rzyszeń Łowieckich, udziela swoim  prenumeratorom 
porad prawnych, dotyczących kwestyj łowieckich. 


ŁOWIEC POLSKI jest najtańszem, ilustrowanem pismem fachowem, wydawanem na pięknym, ilustracyjnym papierze, objętości 20 
kolumn, a w numerach ozdobnych do 40 kolumn. Prenumerata wynosi rocznie 32 zł., półrocznie 17 zł., kwart. 9 zł, miesięcznie 3.50. 


MYSLIWI-HODOWDY ana R RA 


KUPCY I PRZEMYSŁOWEY 
reklamujcie się w tygodniku „Ł O WIEC POLSKI“, którego liczni czytelnicy stanowią wybitny element nabywczy. 
Adres Administracji: Warszawa, Nowy-Świat 35. Telefon 607-98. 


ECHA LEŚNE "ан 


ISTNIENIA 


Organ Związku Zawodowego Rzeczypospolitej Polskiej 
POD REDAKCJĄ 
LEONARDA CHOCIŁOWSKIEGO 


DZIAŁY: Leśny, handlowo-gospodarczy, powieść nowele, poezje, feljetony wybitnych autorów polskich. Bogato ilustrowana ru- 
bryka sportowa, radjowa, automobilowa, z niwy leśnej, ze świata. Wiadomości i artykuły z przyrody i techniki oraz 
popularno-naukowe. Żywy i wszechstronnie i.ustrowany przegląd wydarzeń życia polskiego i zagranicznego. Dział roz- 
rywek umysłowych i humoru oraz kącik dla Pań. Dodatki: „Echa Łowieckie“ i „Niwa Lesna“. 


Estetyczne bogate w ilustracje i aktualną treść czasopismo, poświęcone 
propagandzie leśnictwa polskiego w kraju i zagranicą. 


prenumerata roczna tylko zł. 14 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Warszawa, Nowy-Świat 36. Konto w PiK. О. Nr. 737 
Prospekty i numery okazowe na żądanie. Sprzedaż we wszystkich kioskach. 


ROK ZAŁOŻENIA 1892. ROK ZAŁOŻENIA 1892. 


„NAPRZÓD” 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
Wychodzi codziennie rano 


GAZETA LWOWSKA 


ZAŁOŻONA WR. 1811. 

JEDYNE POPOŁUDNIOWE PISMO LWOWSKIE 
PRZYNOSI NAJŚWIEŻSZE WIADOMOŚCI 
Z KRAJU I ZAGRANICY 
NIEZWYKLE BOGATE DZIAŁY: 
Polityczny, gospodarczy, literacki i naukowy 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z DOSTAWĄ LUB PRZE- 
SYŁKĄ ZŁ. 5.30 


DLA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH 


z wyjątkiem dni poświątecznych 
Redakcja i Administracja: 
KRAKÓW, ul. Dunajewskiego 5 


Telefon Redakcji 103-96 
Administracji 103-10 


Konto P. K. O. Kraków Nr. 400.670 


I BANKOWYCH ORAZ DLA WOJSKOWYCH PRENUME- 
RATA WYNOSI TYLKO ZŁ. 3.30 MIESIĘCZNIE 


Adres Redakcji i Admin.: Lwów, Plac Smolki 3 


„POLONIA 


umieszcza codziennie artykuły najsła- 
wniejszych publicystów z całej Polski 


Największe pismo polskie wyda= 
wane w Katowicach, stolicy Wo= 
jewództwa Śląskiego. Wychodzi 
f razy tygodniowo. — Pismo 
o stale wzrastającym nakładzie 


BEZKONKURENCYJNY 
ORGAN OGŁOSZENIOWY 


Ogłoszenia do »*Polonii< przyj= 
mują wszystkie biura ogłoszeń 


AdresAdministracji: 


Katowice, Sobieskiego 11 
Teleton: 959, 960, 961 1 962 
Adr. telegr.: Redpol, Katowice 


Or DEDRA га у 
Miejski, Katowice, u. Mariacka 5 
Król. Huta, Zjednoczenia 2, tel. 625 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 


Sosnowiec, uł. 3 Maia 5а, tel. 512 
Poznań, Al, Marcinkowskiego 13 
„Warszawa, ul, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: SLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
WYDAWN. »POLONIA:« S.A w KATOWICACH 


| 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
> II „ 600—, !/„ 300.—, 1/4 150,—, */5 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł, 
Ш „ 450—, 1/5 225—, */, 112,50 Dział Tam Kupujcie „ „ » 5 н 5 1226 
5h Iv „ 600,—, !/„ 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 
Przed powieścią, . . . 71. 600,—, */, 300,—, */, 150,— szerokości jednej szpalty . . . . . . , „3 zł, 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


С s» 5 W ŁODZI; Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkewska 81. Kelę” ż Йй 
РЕЕМИМЕВАТЕ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- _ 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA* kowska 47. W AE AEJIA Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
f 18 x We LWOWIE: Oddział Tow. „,Ruch*'. POZNAŃ; ui. Gwarna 16. Centrala Ga- 
аата а араты со Каи zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
ooo ZO: 4 `  miejsou miesięcznie 6.— zł., z ednoszeniem do demu 6.50 zł., па pro" 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE winoji miesięcz. 7 — zł. kwartalnie 21-— zł. Zagranicą miesięczaie 9-—xł. | 


Cena numeru w Warszawie i na prowincji 1 zł. 40 gr. 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


